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Nasza delegacja.
Po ogłoszeniu dwóch memorjałów, 

większości i mniejszości, stanowisko de­
legacji naszćj w otworzonój dnia 17go 
b. m. sesji rady państw a, samo przez 
się było wyraźnie naznaczonem.

Memorjał większości przeciął wszel­
kie nici możliwych rokowań i kompro­
misów między delegacją a większością; 
memorjał ten nie pozwolił ani chwili 
dłużej się łudzić; wobec niego nie było 
wyboru; jedna tylko droga otwarła się 
delegacji naszśj: zupełne i stanowcze 
zerwanie z większością. ;

Mogło tylko zachodzić pytanie, ja- 
kićj drogi pozytywnej, jakiego planu 
dodatniego ma się nadal trzymać de­
legacja po tukiem niezbędnein zerwa­
niu z większością? Trudność leżała w 
tćm , że równocześnie ta mniejszość, 
którąby można było popierać —  znikła 
z widoku, nie było jćj więcśj.

Ale jeżeli znikła mniejszość, to  prze­
cież w rządzie wiedeńskim pozostał 
człowiek, który był duchem mniejszo­
ści, którego natchnienie czuć było w 
memorjale tój ostatniej i na którego 
większość narzekała jako na swego 
wroga i przeciwnika.

Jeżeli więc polityka nasza chwilowa 
Wymaga ciągłego czynu i udziału w 
pracy rządowśj, jeżeli cofnięcie się na 
stanowisko bierne i wyczekujące nie 
odpowiada potrzebom dzisiejszej chwili, 
to po ogłoszeniu memorjału większości, 
a po dymisji mniejszości, nie było dla 
delegacji naszej innej drogi, jak  przy­
łączenie się do p. B eusta, sprzymie­
rzenie się z nim, aby przez sojusz taki 
wywrócić większość. Czy delegacja na­
sza to uczyniła?

Bynajmniej. Od pierwszej chwili o- 
tworzenia obecnej sesji po ogłoszeniu 
memorjałów delegacja nasza wstąpiła 
raczój na tę „ wiernokonstytucyjną“ 
drogę, którą nakreśliło stronnictwo 
njemieckie w Austrji, —  konstytucja 
grudniowa — i po tej drodze kroczy 
ona najskrupulatuiś}.

Poseł Grocholski jako wniosek swój 
postawił rezolucję galicyjską. Przeka­
zano ją  komisji i odesłano w te ma­
nowce parlamentarno-biurokrątyczne, po 
których centraliści od tylu lat już nas 
wodzą i w których przeszłego roku 
zaprzepaścili wraz z rezolucją należne 
nam prawa narodowości i samorządu.

Tymczasem zaś przystąpiono do roz­
prawy adresowej. Zaezęła się ta za­
cięta walka na słowa i dowcipy, w 
którćj Niemcy nad nami zawsze są 
górą. Wprawdzie w zbijaniu Njemców 
wyręczyło nas kilku Niemców także —- 
jak np. hr. Diirkheim i ksiądz Greu- 
ter, ale z delegatów galicyjskich żaden 
nie wystąpił z jasnym programem a- 
kcji, żaden z nich, (chociaż jeden w 
ostrych słowach przeciwko minister­
stwu dość daleko się posunął), żaden 
z nich nie zadał większości stanowcze­
go ciosu, żaden z nich imieniem dele­
gacji nie wypowiedział tej większości,

której program leży w ohydnym jej 
memorjale, wojny na zabój, żaden z 
nich stanowczo nie przeważył szali na 
stronę polityki ugodnej p. Beusta, To 
tóż aż do przemowy p. Beusta w o- 
statnią sobotę, pomimo tylu długich 
mów naszych delegatów, stanowisko 
większości było silne. Rzecz naturalna— 
ani łagodna mowa Grocholskiego, z któ- 
rój wiał duch koncesji i ustępstw na 
rzecz większości, ani gwałtownie pole­
miczna p. Weigla, z której jednak no­
wa dodatnia myśl polityczna jasno nie 
wystąpiła, ani tćż blada, akademiczna 
mowa Sawczyńskiego nie zdołały, a 
może nie miały nawet na celu wykryć 
przepaści, która rzeczywiście istnieje 
między programem większości a rezo­
lucją galicyjską, ale owszem zdawały 
się wskazywać drogi i środki porozu­
mienia się nie Galicji z Austrją, ale 
d e l e g a c j i  z b i i r g e r m i n i s t e r  
s t w e m .  Takiem postępowaniem dele­
gacja nasza wspierała może mimowoli 
większość ministerstwa. Dopiero mowa 
p. Beusta zmieniła] sytuację n a  n a s z ą  
k o r z y ś ć  bez pomocy naszej delegacji 
i pomimo niej. , t

Głęboko polityczna mowa p. Beusta 
podniosła całą różnicę między polity­
ką u g o d y  i p o r o z u m i e n i a — a bez­
względnym programem większości. Dzi­
siaj jeszcze delegacja nasza może na­
prawić złe i może wstąpić na inną dro-» 
gę. Nie po stronie większości, ale po 
stronie p. Beusta powinna stanąć de­
legacja— nie kompromisa z większością 
ale przymierze z p. Beustem może je­
dynie doprowadzić do celu. Skrupuły 
„konstytucyjności11 są śmieszne: bo nam 
nie o konstytucję przedlitawską ale o 
nasze prawa narodowe idzie. Nie z twór­
cami konstytucji grudniowej, ale z twór­
cą ugody węgierskiej traktować i po­
rozumiewać nam się trzeba. Tylko przy 
pomocy delegacji p. Beust mógłby do- 
tonać drugićj części dzieła rozpoczęte­
go ugodą 1867 r., o którem s ł u s z n i e  
w mowie swój czytanój na k o l e  ale nie­
stety nie wygłoszonśj w izbie rzekł po­
seł Czerkawski, że jest największóm 
dziełem dokonanćm w Austrji od ro­
ku 1866.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Radom. [ Kont rybucj e  na kobi e t y . ]  
Ostatnie święto d w o r s k i e  przypadło 
razem z kościelnćm katolickiem świętem, 
kościoły były zatem pełne. Podczas mo­
dlitw za cara i dom panujący, które księ­
ża odprawiać muszą, kobiety nie znając 
wcale ceremonjału urzędowego, siedziały 
jak zwykle w ławkach.

Obecni w kościołach ajenci policyjni 
zadenuncjowali wskutek tego, że kobiety 
zrobiły demonstrację przeciw rządowi zma­
wiając się, żeby podczas urzędowej mo­
dlitwy nie wstać.

Bez wzywania nawet do przesłuchania 
skazanych za to zostało kilkanaście ko­
biet na kontrybucję, każda po 25 rubli.

P łock . (Czysto po moskiewsku) .  
Przed kilku miesiącami umarł tu pewien 
bogaty żyd i testamentem zapisał 15,000 
rubli na wybudowanie szpitalu dla żydów, 
Gmina żydowska zachęcona przykładem 
złożyła drugie 15,000 rubli, zawiązał się 
komitet budowy, wypracowano plan i przed­
łożono do potwierdzenia rządowego. Mu­
sieli jednak żydzi zapomnieć opłacić 
się grubo wszystkim władzom od najniż­
szych do najwyższych, gdyż w tych dniach

przyszła niepomyślna odpowiedź. Rząd 
odrzucił plan i postawił za warunek, ż e 
b u d y n e k  mu s i  być  na dwa  p i ę t ra .  
Fundusze po obliczeniu pokazały się nie- 
wystarczającemi na to i komitet musiał 
się rozwiązać.

Poniew ież. „Piszą do nas z Poniewie- 
ża — podaje Gołos— iż tam obecnie jako 
prawdę głoszą, jakoby filjalistę kościoła 
Zemielskiego Rubszę, za to , że pierwszy 
odprawił nabożeństwo po rossyjsku w ko­
ściele katolickim, władza duchowną w celu 
pozbawienia możności przynoszenia korzy­
ści sprawie rossyjskićj, degraduje na wika- 
rjusza, oddając zupełnie pod zwierzchnictwo 
proboszcza, oraz w celu pokazania ducho­
wieństwu rzymsko-katolickiemu, jakićj ka­
rze ulegają nawet osoby zaszczycone wzglę­
dami monarchy z rąk władz duchownych. 
Należy spodziewać się, pisze dalćj Gołos. 
że władze cywilne "miejscowe, sprzeciwią 
się temu jezuicko-wyrachowanemu prze­
śladowaniu.

promis jest jedynie możliwą formą kon- Austrji nie potrzebowali.8 (Wesołość z 
stytucyjnego państwa i taki właśnie kom-j prawicy). 1

W iedeń. [Z r o z p r a w  a d r e s o w y c h  
d a l s z e  m o w y  w e d ł u g  s t e n o g r a -  
m ó w.)

Baron P e trin o  : Przedewszystkiem uza­
sadnia potrzebę swej mowy, sądzi bo­
wiem, że żaden z poprzednich mówców 
nie podał jeszcze dosyć dokładnie przy­
czyn i nie skreślił charakteru dzisiejsze­
go politycznego położenia. Ton jego' mo­
wy jest pojednawczy i dlatego też zwraca 
się przeciw jednemu z poprzednich mów­
ców, który w mniej delikatny sposób za­
czepił narodowości. Mówca ów powiedział: 
„że musi im odmówić wszelkiego poczu­
cia prawnego, a nawet ośmiela się twier­
dzić, że z narodowością, z te rn  r z e m i o ­
s ł e m  daleko się nie z a j d z i e l e c z  za­
pomniał przytem, jak  łatwo wpaść może 
na myśl, że nawet n a j p o w a ż n i e j s z y  
u r z ą d  w z ł y c h  r ę k a c h  w r z e m i o ­
s ł o  si ę p r z e m i e n i a .  (Oklaski z pra­
wicy.)

Wywody strony przeciwnej mają tylko 
chwilowe wrażenie na celu. Ponieważ je ­
dnak w ten sposób przemawiano w imie­
niu n i e m i e c k i e j  k u l t u r y ,  można to 
uważać tylko za brak politycznej przy­
zwoitości; poważniejszej treści, głębszego 
znaczenia nie ma w tern bynajmniej.

Wiceprezydent H o p f e n :  Sąd o przy­
zwoitości lub nieprzyzwoitości tego, co się 
tu  w izbie dzieje, do mnie tylko należy; 
zezwalam na najzupełniejszą wolność mo­
wy, nie chciej pan, bym tego żałował.

Bar. P e t r i n o :  Bardzo dobrze to czu­
łem. Upraszam p. prezydenta zaglądnąć 
w zapiski stenograficzne, powtórzyłem do­
kładnie słowa mówcy, a nie przypominam 
sobie, by mu mowa przerwaną została. 
(Oklaski z prawicy.)

Urzeczywistnienie wo l i  w i ę k s z o ś c i  
w ustawodawstwie i w egzekutywie jest 
zasadą konstytucjonalizmu. Memorjał dzi­
siejszego ministerstwa wszakże konstatuje, 
że w Austrji s ą  t y l k o  n a r o d o w e  
m n i e j s z o ś c i .  Żałuję, że nie wyprowa­
dzono ztąd bardzo naturalnego i konie­
cznego nawet wniosku, że w konsekwencji 
r z ą d  k o n s t y t u c y j n o - p a r l a m e n t a r -  
ny,  t a k  s a m o  j a k  i w i ę k s z o ś ć  t ej  
i z b y  t y l k o  z k o m p r o m i s u  t y c h n a -  
r o d o w y c h  m n i e j s z o ś c i  w y p ł y n ą ć  
może .  Tą jedynie możliwą podstawę au- 
strjackiego parlamentaryzmu opuścił rząd 
teraźniejszy a nawet i większość tej izby. 
Kwestja siły ma uprawnienie w życiu kon- 
stytucyjnem, ale tylko jeżeli jest k w e s t j ą 
p o l i t y c z n ą .  W chwili kiedy większość 
tej izby kwestję siły zrobiła kwestją na­
rodową, opuściła drogę konstytucjonali­
zmu. (Oklaski z prawicy.) Nie my przeto 
zajęliśmy wyłącznie narodowe stanowisko, 
ale wy panowie, rzuciliście pierwszy ka­
mień niezgody. Teraz staracie się zakryć 
ten właśnie wspomniany wielki błąd w 
obecnem położeniu; wzniecacie obawy 
o konstytucję, by tern upozorować nie­
możliwość dalszego postępowania w do­
tychczasowym kierunku, naturalnie, bo 
czujecie, że wam się ziemia z pod nóg 
usuwać zaczyna.

Prezydent tej izby powiedział, że kom­

promis^ wynalazł w § 11 zasadniczej usta­
wy państwa. Ale każdy kompromis jest 
wynikiemporozumienia się dwóch stron;
0 tym zaś powiedzieć tego nie można.

Konstytucja grudniowa była kompromi­
sem nietylko ze względu na ustawodaw­
stwo, ale i ze względu na rząd, a że rzad 
kompromisu tego się nie trzymał, to wła­
śnie spowodowało smutne położenie, w ja ­
kiem się dziś znajdujemy. Środki, jakie 
proponujecie w celu utrzymania tak nie­
możliwego położenia, wcale nie posłużą 
do wzbudzenia w nas ufności w przyszłość
1 wasz liberalizm. Na pierwszem miejscu 
stawiacie cały arsenał środków biurokra­
tycznych i ąbsolutystycznych. dalej wpły­
wanie na prasę, jak  gdyby w Austrji był 
jeszcze jaki dziennik, któryby nie miał 
najemnych pismaków. Potem żądacie, b y  
r z ą d z o n o ;  ma to prawdopodobnie o- 
znaczać użycie ś r o d k ó w  p r z y m u ­
s o w y c h .  Ale jeżeli w Austrji na opo­
zycje już tylko przymusowe środki się 
znajdą, wtenczas stronnictwo polityczne, 
które dziś jest u steru, pewnie już więcej 
rządzić nie będzie. Bo" do tego znajdą 
się inni .ludzie, którzy gotowość swą o- 
świadczą, a w tym względzie już pewne 
doświadczenie posiadają; do tego, moi 
panowie, nie potrzeba parlamentarnego 
rządu. (Oklaski z prawicy.) Proponują re­
formę wyborczą; owszem , jeżeli tylko 
nie naruszy praw pojedyńczych sejmów 
krajowych.'Zdaje mi się jednak, że w dzi­
siejszych stosunkach ma to tylko posłu­
żyć do wzmocnienia dzisiejszego minister­
stwa i niemieckiej mniejszości. Ale zważ­
cie przecież, moi panowie, że jeżeli tak 
wyćwiczonej, dzielnej i z stosunkami k ra­
jów obznajmionej biurokracji nie udało 
się narzucić ustawy wyborczej, któraby ży­
wiołowi niemieckiemu jeszcze większą na­
dawała przewagę, to wierzajcie mi, choć­
byście i najlepsze w tym względzie mieli 
chęci, czego nie przypuszczam, lepiej tego 
pewnie nie potraficie. (Wesołość z p ra­
wicy.)

Dziwi mnie, że przy tak długich i szczegó­
łowych rozprawach dotąd żaden mówca 
nie zwrócił uwagi na jeden bardzo ważny 
ustęp w memorjale mniejszości, dotyczą­
cy rozwiązania izby. Należało przecież na 
to odpowiedzieć, bo żaden poseł nie po­
winien się obawiać zdać sprawy swoim 
wyborcom. (Oklaski z prawicy). Ile razy 
strona przeciwna deklamowała o liberali­
zmie i prawdziwym postępie, zawsze spo­
dziewałem się usłyszeć, że najlepszym 
środkiem do rozwiązania parlamentarnie 
niewyleczalnego położenia jest rozwiąza­
nie izby i odwołanie się do wyborców. 
(Oklaski z prawicy).

Niech narody przemówią w sprzeczce, w 
której my się pogodzić nie możemy. Bar­
dzo żałuję, że dopiero w piątym dniu roz­
praw uwagę na to • zwrócić mogę i tern 
bardziej, że już raz podobne odwołanie 
się nastąpiło przez rozpisanie ponownych 
wyborów czeskich posłów. Jeżeli tedy głos 
opozycji czeskiej w ten sposób drugi; raz 
za przewódcami swemi się oświadczył, to 
zaiste byłoby przecież słusznem i spra- 
wiedliwem, żeby się i niemieckie stronni­
ctwo tego królestwa do swych 'wyborców 
było odwołało. (Oklaski z prawicy i ze 
środka).

Położenie, które się utrzymać nie da, 
ma być bądź co.bądź utrzymane; dlatego 
też starają się je przedewszystkiem uza­
sadnić. Obwiniają tedy najsamprzód po­
jedyncze osobistości: gdyby te inaczej po­
stępowały, toby wszystko szło lepiej'. Ale 
przecież idee i dążności poruszające dzi­
siaj całą Europę, nie są wyłącznie zawi­
słe od pojedyńczych, choćby i jak  jeszcze 
znakomitych i wpływowych osobistości.

Opozycji, której tu niema, zarzucam 
przechylanie się do Rossji. W tej mierze 
przypominam sobie słowa pewnego ros- 
syjskiego dyplomaty, któremu jeden z 
naszych znakomitych i wysokopołożonych 
mężów stanu wyrzuty czynił, dlaczego 
Rossja tylu ajentów w Austrji opłaca 
Dyplomata rossyjski odpowiedział: „Nie 
wierz pan tem u; rząd rossyjski nio wydaje 
pieniędzy na darmo, a wasz rząd dosta­
tecznie się o to stara, byśmy ajentów w

W końcu najważniejszą przyczynę obe­
cnego  ̂położenia upatrują w ogłoszeniu 
obydwóch memorjałów. Ja  zaś sądzę, że 
właściwa przyczyna ogłoszenia jest na­
stępująca: Obawiano się, by zapatrywania 
mniejszości nie zyskały sobie większości 
w izbie. By temu przeszkodzić, urządzono 
małą konferencję posłów ze strony prze­
ciwnej podobne dzielących zapatrywania, 
na której mniejszość o zamach na kon­
stytucję oskarżano.

Przeciw  ̂podejrzywaniom jedyny tylko 
pozostaje środek, tj. poddanie się oskar­
żonego pod sąd opinji publicznej. Dziwni 
to ludzie, zwolennicy teorji uszczęśliwiania 
ludów, którzy rozróżniają programy rzą­
dowe, przeznaczone dla własnego tylko 
użytku, a  inne programy rządowe, prze 
znaczone dla publiczności. (Bardzo do 
brze 1 Wesołość z prawicy.)
a iu P°^ożen)a dwa tylko są wyjścia. 
Albo rząd dotychczasowy porzuci drogę 
swą i wróci do kompromisu, do którego 
początkowo może nawet nieświadomie się 
skłaniał, albo musi ustąpić innemu rzą­
dowi. Stronnictwo, które przez swych naj^ 
celniejszych przewódców oświadcza, że, 
jeżeli się przy rządzie nie utrzyma, pań­
stwo zginąć musi, samo już na siebie wy­
rok wydało. (Oklaski z prawicy.)

Sądzę, że w dzisiejszych stosunkach, im 
dłużej rząd dotychczasowy przy władzy 
się utrzyma, tern świetniejszy złoży do- 
wod prawdziwości słów Schmerlinga, który 
powiedział, że r z ą d  te n  n i e z d o l n y  
j e s t  d o r z ą d z  e ni  a. (Oklaski z prawicy.)

miejscu wspomnionego parku, niby zakopa­
na była drukarnia. Nie podejrzywając za­
sadzki, Iwanow pospieszył na wskazane 
miejsce, i tam, w Zupełnśj ciemności, współ - 
nemi usiłowaniami całego kółka złoczyń­
ców, spełnione zostało zbrodnicze przestęp­
stwo. Iwanow został zaduszony. Przy sa­
mem spełnieniu przestępstwa, młodzi spis­
kowcy okazali cynizm, jakim nie zawsze 
mogą się pochwalić i najbardziej zakamie- 
niali przestępcy. Tak oczekując na przy­
bycie ofiary, jeden z zabójców przywiązał 
do końców przysposobionego stryczka dwa 
kamienie, żeby następnie, dzięki znajdują­
cej się w bliskości sadzawce, łatwiej było 
ukryć przestępstwo. Inny zaopatrzył się 
w nabity rewolwer, żeby proces uduszenia 
zakończyć wystrzałem, co tóż było spełnio­
ne. Wszyscy zabójcy, z wyjątkiem główne­
go sprawcy i herszta Nieczajewa, znajdu­
ją się już w rękach sprawiedliwości. Cho­
ciaż w celu ujęcia tego złoczyńcy przed­
sięwzięte zostały najenergiczniejsze środki, 
lecz wnosząc z wiadomości zamieszczonych 
w innych pismach, utrwaliło się przekona­
nie nawet w sferach urzędowych, jakoby 
Nieczajew zdołał zbiedz za granicę, Cho­
ciaż nie podzielamy tego przekonania, nie 
mniej ucieczka zabójcy za granicę, nie może 
stanowić przeszkody do ujęcia go. Rząd za­
graniczny może nie wydać autora prokla- 
‘nacji, ale zbójca nie zostaje pod jego o- 
słoną. A dla tego choćby Nieczajewowi 
udało się wymknąć przed poszukiwaniami 
policji stołecznych, to chyba nie poszczęści 
się mu w promieniu działalności berlińsKićj 
paryzkiej lub londyńskiej policji-,*

Stanisław Orzechowski
R zecz  h is to ry c z n a

przez

Ludwika Kubalę.
Lwów, nakładem Karola Wilda 1870 r.

(Ciąg dalszy).
W obec tój prawdy historycznćj, zkąd 

się wzięło pytamy, twierdzenie dzisiaj pra­
wie powszechne, że narodowości polskiój 
®ie, pojąć bez katolicyzmu, że chcąc
być dobrym Polakiem trzeba być wiernym 
sługą rzymskiego kościoła, uitramontanem 
i klerykałem—a to z tój a nie innćj przy­
czyny, że cała nasza przeszłość wyrosła i 
wychowała się na łonie tego kościoła? To 
twierdzenie tak silnie zrosło się z ogólne- 
mi pojęciami, że przyjęto je za skalę do 
mierzenia narodowości ludzi wszystkich pra­
wie epok. Czasy naprzykład Stanisławą 
Augusta, czyliż obok innych i nie z tój tak­
że przyczyny zostały posądzone o brak na­
rodowości , ponieważ ich ludzie myślący i 
pisarze przejmowali się zasadami filozofji 
francuzkićj, dali się nieraz poznać ze swój

Petersburg. (S led  z twa.] Ze śledztwa
z powodu odkrycia spisku, lubo jest w ca­
łej moskiewskiej skrytości prowadzone, 
już przecie niektóre szczegóły do publi- 
cznój wiadomości się dostają. Utrzymują, 
że z powodu zeznań uwięzionego Uspien­
skiego nastąpiły liczne, tajemne, nocne 
aresztowania w Moskwie i Elizabetgrodzie, 
a jenerał-gubernator chersońskiej guber- 
nji ustanowił osobną śledczą komisję dla 
wykrycia południowo - rossyjskićj gałęzi 
spisku. Zdaje się, że spisek ten istotnie 
już całe carstwo ogarniał. Uwięziony sę­
dzia pokoju Czerkiesów, u którego mnó­
stwo papierów spiskowych znaleziono, trzy­
many jest pod najścislejszem zamknię­
ciem. W tych dniach tylko pozwolono mu, 
że w nocy pod silną eskortą odwiedził 
żonę swoją mocno chorą.

Francja.

— [ S m u t n y  o b r a z  s t a n u  R o s s j i ]  
rozwija mosk. gaz. w poglądzie na ubie ­
gły rok 1869. Powiada ona, że okrzycza­
ne sejmy ziemskie na nic się nie przy­
dały, że nawet wiele z nich wcale nie 
obradowało, gdyż członkowie ich wcale 
się nm zebrali; toż samo w dziedzinie 
szkolnej, dużo krzyku, a żadnych rezul­
tatów, a już najgorzej co do moskwicze- 
nia Litwy, gdzie prace Murawiewa już 
zupełnie zmarnowane zostały. Poglądy ta ­
kie, o ile się polskich ziem dotyczą, mają 
oczywiście i ten cel, aby fanatyzm i dzi­
kość Moskali podłechtywać.

[O o d k r y t y m  s p i s k u ]  piszą Biri. 
Wiedotn. „Wjesieni rokuzeszłego kiiku mło­
dych ludzi, na tajnych naradach, odbywa­
nych pod głównym kierownictwem Niecza­
jewa, zamierzyło utworzyć towarzystwo re- 
wolucyjue z bardzo rozległemi planami. Za 
przykładem polskiego rządu narodowego, 
zamierzano ustanowić tajną organizację 
w najrozleglejszych rozmiarach. Towarzy­
stwo, wybrawszy sobie za godło „topór, “ 
miało przyjąć szumny ty tu ł: „komitetu lu­
dowego sądu“ (razprawy). Była mowa o u- 
tworzeniu oddziałów, rewirów, listy człon­
ków i podczas narad ogólna zgodność była 
zawsze zakłócana przez Iwanowa, który 
ciągle był oponentem. Przewidując z takiej 
opozycji, co do szczegółów przyjętego za­
miaru, niebezpieczeństwo dla siebie w przy­
szłości, Nieczajew i spółka postanowili po­
zbyć się niespokojnego towarzysza- Na dzień 
wykonania wyroku wyznaczony był 21-szy 
listopada. Zgodzono się na to, aby podstę­
pem ściągnąć Iwanowa do parku akademji 
Piotrowskiej. Powiedziano mu, że w grocie, 
znajdującój się w najbardziej osamotmonóm

Pary* 21 styczrfla.
□  [Ndta  hr. Beuf l ta  do hr. D a r u —■ 

proce ga  Rappela— Iirfc R o c h e f o r t a  
i o d p o w i e d ź  W r m o r a l l a  — Ci a ł o  
prawo da w cg e —- i n t e r p e l a c j a  Stee-  
n a o k e r k  r o o z n i e a  ś m i e r c i  L u ­
d wi k a  XVI -  Marttjlanka Creu-  
z o t -  r o b o t n i c y  -  r o b o t n i k  A s s y  
mówca  — kg. Gra try]. Memorial diplo­
matique zamieszcza wyjaśnienie co do no­
ty br. Beusta wystosowanśj do hr. Daru 
w następujący sposób: „Nazajutrz po za­
mianowaniu swóm hr. Daru złożył pier­
wszą urzędową wizytę ks. Meternichowi, 
oświadczając mu jak najgoręcej życzenie, 
aby stosunki z gabinetem wiedeńskim po­
zostały równie przyjaznemi, jak za cza­
sów jego poprzednika. Poseł austrjacki 
natychmiast zawiadomił o tem rząd swój 
w skutek czego hr. Beust wysłał depeszę 
do Meternieha, w .której wyraził zadowol- 
nienie, z jakiem rząd J. A. M. wita uspo­
sobienia i przyjazne zapewnienia nowego 
ministra spraw zagranicznych Francji; do­
dał także, że Austrja ze swej strony nie 
pominie najbliższej sposobności, aby trwa­
lej zawiązać serdeczne porozumienie z 
rządem francuzkim. Meternich dostał peł­
nomocnictwo doręczenia tej noty p. Daru. 

Rappel ogłosił dziś, co następuje: 
„Wczoraj Rappel otrzymał dwa wezwa­

nia: pierwsze z siódmej izby za umieszcze­
nie portretu Wiktora Noira. Ponięważ ry­
sunek oryginalny został przedłożony, re­
daktor nasz sądził, że nie potrzeba po­
wtórnego przedłożenia z okazji prostej 
reprodukcji. Sędziowie siódmej izby dali 
mu jednak na to naukę, że ma za bardzo 
przesadne pojęcie o tem, co pan Ollivier 
rozumie pod absolutną wolnością prasy. 
Mimo żywej i wymownej obrony adwokata 
Lefevre, redaktor nasz skazanym został 
na sześć dni więzienia. Drugi nasz pro­
ces toczył się przed izbą sądu apelacyj- 
nego. Potwierdzono tam wyrok skazujący 
naszego współpracownika aa 4 miesiące 
więzienia i  1000 franków, a redaktora 
Alberta Barbieur na 2 miesiące i 1000 
franków kary.

Rochefort ogłasza w Mdrsęjlance nastę* 
pujący list: „Do p. Vermorella, — Panie! 
Gdym odpowiedział kanclerzowi, że pan 
uchodzisz za takiego, który ma niejakie 
policyjne skłonności, powtórzyłem tylko 
to samo, coś pan na publicznych zgro- 
madzeniach zo 20 razy powtórzył. O- 
skarżono mnie, jakobym był szpiegiem p.

wolnomyślności i w rzeczach wiary pozwo­
lili sobie zejść z toru, po którym postępo­
wał wiek XVII. Mniej oni pod tym wzglę­
dem byli szczęśliwi od pisarzy zygmuntow- 
skiego okresu, bo kiedy o tamtych sumie­
niu i pojęciach religijnych zapomniano, a 
podniesiono tylko zasługi jakie około ję ­
zyka, oświaty i literatury narodowćj poło­
żyli, kiedy nikt nie śmie odmawiać Rejo­
wi i Modrzewskiemu charakteru narodowe­
go i fizjognomji szczeropolskićj, jak jest w 
rzeczy samćj, chociaż byli także protestan­
tami, to Krasicki albo Trembecki wyrokiem 
tego rodzaju sądów przestają być narodo­
wymi pisarzami, tracą polskiego ducha z tśj 
przyczyny, że ich owiał wiatr zachodnićj 
wolnomyślności, że nie byli Polakami w 
tym kształcie, jakich stworzył kiedyś „m o- 
n i t o r 8 i Alwar.... Ale też za czasów Re­
ja i Modrzewskiego nie wynaleziono jeszcze 
tej skali do mierzenia narodowości—dla e- 
poki stanisławowskiej i dla nas dziś żyją­
cych była ona i jest już gotową.

Powróćmy do Orzechowskiego. Pomimo, 
tak silnćj podpory, jaką znalazł w senacie 
i izbie poselskiśj, przegrał jednakże spra­
wę a to z tćj przyczyny, że król potwier­
dził wyrok biskupi. Zygmunt August, któ­

rego powszechnie i słusznie wielbią dla je­
go tolerancji, przechylił się,na stronę wła­
dzy znienawidzonćj przez cały naród.... P. 
Kubala na jednem miejscu swojej pracy 
bardzo trafnie tlómaczy postępowanie kró­
lewskie w podobnych wypadkach. „Jego 
królewska mość był w całćm znaczeniu 
tego słowa wolnomyślnym, ale nie przestał 
być nigdy królem.... Katolicyzm był wielką 
tradycją jego rodu, czuł się potomkiem a- 
postołów, męczenników i wyznawców; wia­
ry swój nie byłby nigdy odmienił.8 Czy 
innómi wyrazy: król z przekonania liberal­
ny, z interesu i tradycji był konserwa­
tystą. Podobnych sprzeczności godzących 
się z sobą z wszelką łatwością w jednśj 
osobie i dzisiaj dosyć jest na świecie.

Ten krok królewski zniweczył Orzechow­
skiego—był wyklętym i odsądzonym od praw 
obu swych stanów. Złamany, skruszony, 
przybity do ziemi rozrzewniającómi słowy 
wzywał miłosierdzia swego zwierzchnika bi­
skupa Dziaduskiego: „Zaklinam cię na ra­
ny Chrystusa, nie dopuszczaj, abym dla o- 
brony własnej chwycić się musiał ostatnich 
środków—c h o d z i  t u  o mn i e  i o wa s . “

Te ostatnie wyrazy są wiele znaczące; 
odsłaniają one tę namiętność w duszy Orze­

chowskiego, z jaką podejmował każdą ideę 
i z jaką bronił jój przed światem. Wszystko 
z czemkolwiek się odzywał, płynęło mu 
z głębi serca, było jego wiarą i przekona­
niem, dla których gotów był siebie poświę­
cić, postawić swoje szczęście i spokój na 
kartę, byle dopiąć zamierzonego celu, bo 
ten był częścią jego duszy. Osobiste pra­
gnienia i uczucia są pobudką i treścią tak 
jego pieśni jak i czynności. Kiedy wystąpił 
przeciw całemu koncylium za zniesieniem 
celibatu, nie odzywał się jako uczony teo- 
log, nie opierał się ną prawie kanoniczućm 
i dekretaljach, ale podnosił głos jako czło­
wiek przemawiający w obronie praw swojćj 
ludzkiej natury, jako mężczyzna pragnący 
kochać i czujący potrzebę związków z ko­
bietą. „Kobieta jest pomocą naszego istnie­
nia.. . Dlatego przyroda ubrała ją w wszyst­
kie ponęty naszych zmysłów. Kazała nam 
ją  kochać i pożądać. Któż zdradzi tajemnicę 
tego pociągu,, kiedy ona posiada więcej 
ponęty niż my rozumu, więcej piękności 
niż my Udanego spokoju, którym się bro- 
nimy, aby się ńie dać porwać samym ma­
rzeniom, zanim ją  samą zobaczym .,.8 Te 
i tym podobne ustępy przywodzą nam na 
pamięć owe halucynacje Gwyhplarna z naj­

nowszego romansu Wiktora Hugo, kiedy 
w cieplćj, wiosennój nocy kwietniowćj błąka 
się zdaia od miasta po polu pasując się. 
z pragnieniem i jego pokusami.

Pokora nie przydała się na nic Orze­
chowskiemu — rozdrażniony napisał bro­
szurę przeciw kościołowi kat. i papieżowi, 
jaka podobna z pod pióra żadnego z najza­
ciętszych protestantów polskich nie wyszła: 
Repudium Romae, rozbrat z Rzymem. Pi­
smo tó nigdy nie drukowane zaciągnęło 
Orzechowskiego na listę kacerzy —  sam 
papież tam go umieścił, a powszechne mnie­
manie do dziś dnia utrzymało —  wbrew 
prawdzie i słuszności. Orzechowski nie wy­
stąpił wniem przeciw zasadzie i instytucji 
papieztwa, tylko przeciw jej nadużyciom 
i osobie Pawła IV.

Bez stronników, nielubiany przez wszyst­
kich i niezrozumiany w swych pojęciach 
i zamiarach, Orzechowski nie opuścił rąk, 
ale z całą namiętnością swój duszy wziął 
się do pracy, którą uważał za cel swego 
życia i za jedyne dobro swego spółeczeń- 
stwa.

Protestantyzm, tak nagle i gwałtownie
po całśj szeyzący się Polsce, z powodu nie­
zliczonych sekt i wynikającćj z nich nie­

zgody, mógł się stać szkodliwym Rplt 
bo niszczył jćj jedność i spójność. Wc: 
śnie zaczęto myśleć nad zażegnaniem gi 
żącćj burzy, nad przyprowadzeniem do ła 
tego chaosu. Jan Laski pragnął wszystki 
różnowierców połączyć i utworzyć z ni 
kościół narodowy na wzór anglikańskie! 
z podobnemi projektami nosił się tak 
Frycz Modrzewski, znajdując w pryma 
Uchańskim wspólnika zasad, który bard 
chętnie byłby został patrjarchą koście 
polskiego niezależnego od Rzymu; twói 
trzeciego systemu był Orzechowski i t 
system z małemi wyjątkami przyjęty zosi 
w kolei czasów przez spółeczeństwo polsk 

Orzechowski wychodził w swoim sysi 
mie, mo?na powiedzieć, z zasady naród 
wośei. Religją katolicką, jako Rpltój n; 
dawniejszą uznał za narodową. Pocóź wi 
szukać nowości, a tćm bardziśj sprowadź 
je z zagranicy ? Należy zostać przy dawnj 
obrządku i tylko zreformować go stós 
wnie, mianowicie przez zniesienie celiba 
i zbliżenie do niego obrządku wschodniej

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Rouliera,® powtarzałeś pan kilka razy w 
mej obecności, a to dowodzi niezaprze- 
czonie, żo pan, republikanin egzaltowany, 
masz sławę posiadania stosunków z rzą­
dem, któiy u nas to samo znaczy, co po­
l i c j a ;  gdyż taki radykalista, jak  pan, nie 
może przecież robić wielkiej różnicy mię­
dzy p. Ilonher a p. Pietri. Gdybyś pan 
istotnie nie był podejrzanym, dlaczcgóżby 
li/formę opuszczali zaraz jej główni współ- 
pracowuicy,' skoroś pan do niej wstąpił. 
Zostałeś pan zmuszonym do zeznania o- 
wycli stosunków miuisterjalnych, a  opinja 
publiczna dawno już o panu wydała swój 
wyrok. Możesz pan także dla swej satys­
fakcji zwołać sąd polubowny. Pragnąłbym, 
naw! t, aby on pana uznał niewinnym."

„Co do mnie, byłem świadkiem wszy­
stkich usiłowań pańskich w celu wywoła­
nia rozdwojenia w stronnictwie. I dopóki 
pan będziesz pisał artykuły takiej niena­
wistnej treści, że minister sprawiedliwości 
używać ich będzie na trybunie na udo­
wodnienie winy posła, którego sądu się 
domagał, dotąd ja  korzystając z praw 
moich, pytać się będę, zkąd te artykuły 
biorą swój początek; a ich autora, który 
połączywszy się wprzód z p. Rouherem i 
3 avaletteija, teraz znowu łączy się z p. 
Ollivierem, zawsze właściwem nazwiskiem 
nazywać będę.

Liberie zamieszcza następującą krótką 
odpowiedź p Vennorel na list Rochefor- 
ta : „ Panic 1 Nie dozwolę, aby sprawa ho­
norowa wycedziła się' w polemikę. Nie 
pozwolę panu uciekać się do dwuznaczni 
ków po szkaradnem oskarżeniu. Pokażę 
panu, jeżeli pan nie wiesz, jak  należy za­
łatwiać sprawę honorową w demokracji. 
Jutro prześlę panu listę dziewięciu prze- 
zemnie wyznaczonych sędziów honoro­
wych. Zechciej pan z swej strony podo­
bną także liczbę wyznaczyć. Przychodzi 
do tego ,,  że poruszona przez pana spra­
wa niechybnie rozstrzygniętą zostanie.®

Ministrowie odbyli dziś rano posiedze­
nie u ministra sprawiedliwości, w celu 
naradzenia się nad odpowiedzią na pyta­
nia wniesione wczoraj przez Steenackera. 
Zaraz po otwarciu posiedzenia minister 
spraw wewnętrznych odpowiadał na inter­
pelacje. Najprzód mówił o straceniu Traup- 
manua. Co się zaś tyczy kwestji tracenia 
w więzieniu, powiada, że na to nie może 
odpowiedzieć tak dorywczo, lecz sądzi, 
że rząd w krótkim czasie wyda swoje w 
tym względzie postanowienie.

Rochefort nie stanie jutro sam przed 
sędziami izby sądu policji karnej paryz- 
kiej, lecz pozostanie w domu, aby nie dać 
podżegaczom stronnictwa powodu do ja ­
kiego juurnee.

Sąd najwyższy ma się zebrać w Bour- 
ges. Tam on też m iał siedzibę, gdy przed 
nim stawali w r. 1848 Raspail i Louis- 
Blanc, a w r. 1849 Ledru-Rollin i jego 
towarzysze.

Dzisiaj w rocznicę śmierci Ludwika XVI 
w kaplicy tuilleryjskiej odbyło się żałobne 
nabożeństwo. Zna dowali się na niem ce­
sarz, cesarzowa i cesaizewicz; Cała ka­
plica była czarno wybita. Radykaliści ina­
czej obchodzą ten dzień. W St. Mande 
odbywa się bankiet ua cześć stracenia 
króla Murnejlunka odzywa się z tego po­
wodu w te słowa: „Macie słuszność ojco- 
%vie! Sumienie ludzkości jest po waszej 
stronie. Po 80 latach głosujemy z wami. 
I gdybyśmy obstawali za zniesieniem gi­
lotyny, to byśmy żądali zachowania jej 
tylko dla ras królewskich.®

Zuburzenie w Creuzot wzbudza wielki 
niepokój. W sferach urzędowych obawiają 
się, aby, się nie rozszerzyło między wszy­
stkich węglarzy francuskich. Dzienniki u- 
rzędowe przypisują te zaburzenia propa 
gaudzie rewolucyjnej, którą oddawua mię' 
dzy robotnikami szerzono. Posługiwano 
się szczególniej dziennikami rądykaluemi, 
jakich mnóstwo między niemi rozpowsze­
chniano. Do żądań, o których wczoraj 
wam douosiłem, przybyły jeszcze dwa: 
zmniejszenie godzin roboczych i podwyż 
szenie płacy. W skutek tego odbyło się 
wiele zgromadzeń, na których odznaczył 
się wymową niejaki Assy, robotnik, mó­
wnicy dobrze po niemiecku, angielsku i 
rozumie się po francusku. Uchodzi on za 
ajenta towarzystwa międzynarodowego 
ma prowadzić korespondencje z Londy­
nem i 1 aryżem, Wczoraj przybył tam 
Schneider; było zbiegowisko 3U00 robo­
tników, ale do zajścia żadnego nie przyszło.

Do walki teologów katolickich o nie­
omylność papieża przybył nowy szermierz 
w osobie k-iędza Gratry, słynnego w świę­
cie uczonym francuskim filozofa i teologa, 
który wskutek wydanych dzieł filozofi­
cznych został członkiem akademji. Słynny 
ten teolog ogłosił w Uazette de France ar­
tykuł w obronie zdań biskupa orleańskie­
go Dupanloupa, przeciw Dechamps i Man- 
niugowi. Artykuł ten historyczncmi fakta­
mi usiłuje dowieść niepodobieństwa ogło­
szenia dogmatu nieomylności papieża.

Włochy.
Hzyni 18 stycznia.

S. [Z a k azy  z g ro m a d z e ń  — lo s  wy 
b o r ó w  —A u t o n e l l i  w o b e c F r a n c j i  
n i e g o ś c i n n o ś ć  k a r d .  de A n g e l i s — 
p r y w a t n a  a u d j e n c j a  D u p a n l o u p a
— n a d z w y c z a j n a  n a r a d a  p r e z y  
d j u m  k a r d y n a ł ó w  — p r z e d b u r z a  
s o b o r o w a — o d c i e n i a i  s t r o n n i c t w a
— u n i  w e r s y t e t y  w ł o s k i e  ] — Papież 
zakazał świeżo zgromadzeń komitetu bi 
skupów, w którym każda narodowość dwóch 
miała reprezentantów. Wyraz „narodo 
wość® drażni urzędowe dzienniki rzym 
skie. kościół katolicki jest powszechnym, 
więc w nim „grupy® są tylko a nie naro 
dowości. Kardynał de Luca widział się 
spowodowanym do złożenia urzędu pre 
zydenta soboru, a to z powodu czynionego 
mu zarzutu, że nie przerwał na czas mo 
wy biskupa bośuieńskiego.

Na jego miejsce nastąpił kardynał de 
Angelis, który zarazem spełnia funkcj 
legata papież kiego po śmierci kardynała 
Reisaeha. Kardynał de Angelis i kardynał 
Barnabo kierują wyborami do komisji 
Według rozdauych przez obu tych. ksią 
żąt kościoła kartek wyborczych, włoscy 
biskupi i zwoleuuicy propagandy rożpo 
rządzają 500 głosami, tak że tylko tacy 
wybierani zostają na członków komisji 
których przekonania odpowiadają zdaniom 
tej większości.

Kardynał Antonelli w odpowiedzi na 
depesze rządu francuzkiego, miał fran- 
cuzkiemu posłowi w Rzymie oświadczyć, 
że rząd papiezki żadnego kroku lękać się 
nie będzie, aby należne kościołowi prawa 
zabezpieczyć. Nie należy się obawiać ża­
dnego nieporozumienia między państwem 
i kościołem, dopóki państwo przyznaje 
kościołowi taką wolność, jakiej on sam 
wymaga.

Biskupom średnich Włoch, którzy do­
tąd zgromadzali się na salonach kardy­
nała de Angelis, wypowiedziano w osta­
tnich dniach to miejsce prywatnych re- 
unionów. Za pozór tej niegościnności po­
dają tę  okoliczność, że kardynał został 
prezydentem soboru. Przypuszczać jednak 
należy, że są tego inne jeszcze powody. 
W czasie dyskusji nad wnioskami dogma- 
tycznemi okazały się nawet i pomiędzy 
niektórymi biskupami z państwa kościel­
nego ślady ducha opozycyjnego. Przyja­
ciele i przeciwnicy nieomylności papiez- 
kiej pracują teraz z całej siły przeciw 
sobie, choć walka dotychczas toczy się na 
gruncie po za soborowym. W celu więc 
pokonania przeciwników użyto wszelkich 
możebnych środków do pokonania nie­
przyjaciół.

Na początku zeszłego tygodnia biskup 
Dupanloup wezwany został na prywatną 

audjencję do papieża i rozmawiał z nim 
lardzo długo. Przedmiot i cel rozmowy 
łatwy do odgadnięcia. Papież, który po­
mimo unużenia cieszy się najlepszem zdro­
wiem, po tej audjencji skarżył się na ból 
głowy. Z porady lekarzy odmówił zapo­
wiedzianej nazajutrz audjencji.

Pięciu członków prezydjum zebrało się 
dziś rano na nadzwyczajną naradę w mie­
szkaniu kardynała de Angelis.

Wczoraj rano cesarzowa austrjacka słu­
chała mszy świętej w domowej kaplicy 
watykańskiej, czytanej przez papieża i 
przyjmowała z rąk jego komunję.

W sprawach soboru, mianowicie ze wzglę­
du ua najważniejszą kwestją sporną, w; tój 
chwili przynajmuiśj panuje zupełna cisza, 
która może jest przedburzą wybuchu ja ­
kiego nadzwyczajnego zdarzenia. Od czasu 
jak się sobór zgromadził, nigdy jeszcze tak 
ściśle nie przestrzegano tajemnicy wszyst­
kiego co się jego dotyczy. Zwracają więc 
jedynie uwagę odcienia różnych stronnictw 

grup. Wielką frakcję stanowią Zeloci czyli 
przyjaciele Jezuitów pod przewodnictwem 
Mauuiiig’a z biskupami angielskimi, wło­
skimi i niemieckimi, Barnaby z wychowań- 
cami propagandy wzmocnionymi żywiołem 
rancuzkim i niemieckiln, i Moreny z Hisz­

panami obu półkul,  a przeciw tćj frakcji 
staje opozycja z 20 prałatów niemieckich, 
38 austrjacko-węgierskich i 18 francuzkich. 
do których się kilku włoskich przyłączyło. 
Właściwego przewodnika tćj frakcji wymie­
nić nie można, gdyż Schwarzeuberg chwie­
je się, a Strossmajer nie chce robić inicja­
tywy. Od tych obu głównych grup należy 
oddzielić opozycję historyczną Dupanlou­
pa, Mathieugo i innych, oraz dyplomaty­
cznie pośredniczących francuzkich prałatów 
larbois i Mareta. Biskupi włosey już kil­
kakrotnie okazali się nie tak gorliwymi, 
jak się spodziewano, zajęli oni raczćj sta­
nowisko chłodno - wyczekujące i mają,  
zdaje się, na oku politycznie zawiłe poło­
żenie swego stanowiska. Dzisiaj ojcowie od­
byli nową kongregacją.

Włoski minister oświecenia zamierza po­
dobno znieść kilka uniwersytetów. Pozo- 
tać tylko mają wyższe szkoły w Turynie, 
iolonji, Pawji, Pizie, Padwie, Neapolu, Pa- 
lermie i Cagliari. Mówią także o zniesie­
niu katedr teologicznych, utrzymywanych 
przez państwo. Uba pro jelita wniósł swego 
czasu zmarły senator Mateuci.

Rzym 21 stycznia.
?  [ J e s z c z e  n i e o m y l n o ś ć  — pro-  

k e s t a c j a  b i s k u p ó w  n iem . i a u s t r . :  
ardentimmum omnium —- p e t y c j a  15 
F r a n c u z ó w  — z n o w u  t r z e c i a  p e ­
t y c j a  40 N i e m . — n i e z a d o w o l e n i a  
j o d z i a ł  w e d ł u g  n a r o d o w o ś c i  — 
g ł o s y  p r z e c i w  W ł o c h o m  — s t a n  
o b y c z a j  owy  — i n t e l i g e n c j a  — wy­
s t a w a  r z e c z y  k o ś c i e l n y c h ]  Unicers 
ogłosił jak  już wiecie okólnik, w którym 
pewna liczba biskupów wzywa drugich 
ojców soboru do podpisania petycji o de­
finicję nieomylności papieża. Petycja po­
leca na tej zasadzie: powaga papieża 
rzymskiego jako najwyższa nie może po­
paść w b łąd , skoro papież w rzeczach 
wiary i obyczajów wszystkim wiernym u- 
dziela nauki. Otrzymujący cyrkularz ten 
do podpisu otrzymał zarazem wezwanie, 
aby uwzględniając jego ważność natych­
miast go podpisał i kolegom podpisać 
polecił.

Kardynałowie Schwarzenberg i Rauscher 
nie zachwiali się ani na chwilę, obaj my- 

i czują tak jak  przedtem i nie mają 
bynajmniej zamiaru zachwiać się, zwątpić 

przejść do obozu ultramontańskiego. 
Schwarzenberg rozpowszechnił pismo wy­
powiadające bardzo jasno potrzeby ko­
ścioła i pewne naglące reformy. Kładzie 
także w niem nacisk na przewrotność, 
przedstawiającą się w petycji o dogmat 
nieomylności.

Protestację niemieckich i austrjackich 
biskupów przeciw prowadzeniu spraw so­
borowych, zaczynającą się od słów: ar- 
dentissimum omnium, podpisało 25 bisku­
pów z Schwarzenbergiem na czele. U ło­
żyli ją  Heynald, Ketteler i Strossmajer; 
miano ją  15 razy odczytywać i rozbierać, 
zanim na nią przystano. Podpisujący ją  
biskupi powołują się w niej na słusznie 
należące się im praw o, nie od łaski pa­
pieża zawisłe, lecz boską udzielone insty­
tucją. Jakkolwiek gotowi zawsze bronić 
praw głowy kościoła, są jednak zniewo­
leni domagać się obrony i szacunku dla 
praw jego członków; życzą sobie przeto, 
aby nie zmieniano zbytecznie form i tra ­
dycji soboru trydenckiego. Cały akt spi­
sany jest z godnością; Rauscher, choć się 
nań zgadza, nie podpisał go. Mówią, że 
z powodu, aby się na swem stanowisku 
wobec papieża nie naraził. Podobnąż pe­
tycję 40 biskupów francuzkich papież su­
chą odpowiedzią odrzucił. Czy podobny 
los spotka i niemiecki protest, zobaczymy 
wkrótce. W oczach Włochów wszelkie po­
dobne petycje i żądania poczytują zaraz 
za bunt. Ale i niektórym niemieckim b i­
skupom wydała się ta  petycja za ostrą,

papieża, aby im najłaskawiej dozwolić ra ­
czył przeglądnąć sprawozdania stenogra­
ficzne i drukować rozprawy biskupów bez 
cenzury.

Co do reprezentacji pojedynczych na­
rodowości i części kościoła na soborze, pa­
nuje tu  wielkie niezadowolnienie. F ran­
cuzi i Niemcy mają tu  dla siebie prawdzi- 

sam swą szkołę pokory i skromności. Dyecezja 
wrocławska, licząca 1,700,000 katolików, 
nie jest w żadnej komisji reprezentowaną, 
a 700,000 mieszkańców państwa kościel­
nego liczą 62 biskupów, a w komisjach 
Włosi stanowią połowę lub trzecią część 
wybranych. „Królestwo albowiem Boże, w 
którem najmniejszy większym jes t od Jana 

wszystkich proroków, leży pomiędzy 
Montefiascone i Terracina, a  kto ujrzał 
światło dzienne w Sonnino lub Veletri, 
w Cecano, Anagni lub Rieti, ten już w 
kolebce przeznaczonym jest: imperio re- 
gere populos. “

Nie udało się wprawdzie jeszcze 62 bi­
skupom tego wybranego kraju i narodu 
zaprowadzić nawet najskromniej wyma­
ganej moralności w ich miasteczkach i 
wioskach; wsie i miasta zostają jeszcze 
zawsze w porozumieniu z rozbójnikami, 
ale to do soboru wcale nie należy. A jak ­
że się ma rzecz z inteligencją tego kraju, 
którego biskupi teologom niemieckim tak 
imponują? Oto w całych Włoszech z wy­
jątkiem Rzymu, nie ma ani jednego rze­
czywistego wydziału teologicznego. Hiszpa- 
nja obchodzi się także bez wyższych szkół 
teologicznych, jednak na soborze Włosi i 
Hiszpanie o wszystkiem orzekają.

Powstają też głosy przeciw usunięciu 
od wszelkiego udziału w soborze władz 
cywilnych, panujących. Pierwszy to sobór, 
1500 la t od soboru w Nicei, z którego 
panujący i ich posłowie są wykluczeni. 
Udział zaś posłów miał na celu głównie 
zabezpieczenie wolności biskupów swoich 
krajów. Dziś biskupi są pewnego rodzaju 
jeńcami papieża. Nie wolno im bez po­
zwolenia papieża oddalać się z soboru, 
zgromadzać się osobno, nic drukować bez 
cenzury, ani głosu zabierać bez zezwole­
nia papieża. Papież definiuje dekreta i 
dogmata, soboru rzeczą uznawać je  tylko.

Przyczyną opóźnienia otwarcia wystawy 
rzeczy kościelnych są zdaje się wielkie 
koszta. Ogród kwadratowy otoczony arka­
dami w klasztorze F ratri Certesini, prze­
znaczony na ten cel, ma nietylko zado- 
wolnić praktyczne potrzeby ale i najwy­
bredniejsze poczucie smaku. Z r tego co 
już dziś dokonano, wnosić można, że to 
będzie rzeczywiście coś pięknego. Piękne 
arkady strzedz będą od wpływów powie­
trza szklanne pokrycia wzdłuż całego 
kwadratu w dwa łuki zamknięte. Do bu ­
dowli środkowej posłużyły sławne cyprysy 
Michała-Anioła. Otoczono ją  okrągłem o- 
szkleniem, z którego rozchodzą się p ro ­
mienie korytarzy do okoła. Przedewszy- 
stkiem więc miejsca i światła będzie do­
syć, piękności także nie mało.

tylko, żeby Polacy pomocnej ręki i rady 
nie odmawiali. Nic bowiem dziwnego, że 
dotąd Słowianie do Moskwy lgnęli, bo Pol­
ska o nich wiedzieć nie chciała.

Ważny pod tym względem ciąży obo­
wiązek na Polakach, którzy tu przebywają.

Turcja.

dlatego wystosowali inną delikatniejszą 
40ma podpisami zaopatrzoną. Proszą oni

Znad Kamczy pod Szumią U  stycz.
K. [ S t o s u n k i  w B u ł g a r j i ,  z a b i e g i  

M o s k w y  —7 ś w i a t ł o  s i ę  p r z e b i j a . ]  
Jedno światełko więcej zabłysnęło dla o- 
światy i ożywienia ducha narodowego B uł­
garów. W tych dniach otworzoną została 
w Szumli czytelnia czysto bułgarska.

Wieczorami, a osobliwie w dnie świą­
teczne, obywatelstwo wspólnie z młodzieżą 
gromadzą się na odczyty i przedstawienia 
naukowe. Każdy też tę nowinę mile przy­
jąć musiał, zważając na  to, że rząd tu ­
recki zaczyna się emancypować zpod wy­
łączności i obawy Moskwy. Turcy powoli 
przepędzają już cywilizatorów moskiew­
skich, którzy sobie roszczą prawa prze­
dniej straży Słowiańsczyzny.

Cóżby na to powiedzieli Moskale, jak i 
by to zrobiło popłoch między Katkowami, 
gdyby podobne zebrania miały miejsce 
w Warszawie lub w któremkolwiek innem 
mieście polskiem?!

Nie podlega wątpliwości, że wiele je  
szcze jest tutaj złego, które potrzebuje 
koniecznych zmian i ulepszeń ku zaspo­
kojeniu potrzeb Bułgarów; ale jednak to, 
co Turcy udzielają bez obawy, na to Mo 
skwa z całą swą potęgą nie je s t w stanie 
się odważyć.

Od największego miasta do najmniej­
szego miasteczka w B ułgarji; w każdej 
wsi, która tylko posiada kilkadziesiąt do­
mów, zamieszkałych przez ludność buł 
garską, znajdziecie cerkiew i szkółkę lu 
dową, w których naukę wykładają w języ­
ku narodowym, i to bez żadnej prawie 
cenzury ze strony Turków.

Wyobraźcie sobie, gdyby Turcy kilka 
cerkwi zamknęli, albo też zabronili Buł­
garom uczyć swoje dzieci po bułgarsku, 
albo Grekom po grecku — ileby to wy- 
wyłało wrzasku ze strony gorliwych ajen­
tów; ileby to łez krokodylich wylali Mo­
skale nad losem tego ludu; ileby to na­
reszcie not dyplomatycznych opiekuńcze 
państwa sypały na kark biednych Turków I 

W Słowianach budzi się już myśl wielkiej 
obawy przed Moskwą, gdy patrzą na to, 
jak  ona zabójczo gospodaruje w Polsce. 
Bo i jakąż rękojmię mogą mieć Słowianie 
od Moskwy? Obiecankigi słowa sypią po­
śród Bułgarów, Serbów i Czarnogórców 
ajenci moskiewscy; ale też zapewniam 
was, że prawdziwi patrjoci tych ludów 
patrzą na każdy dokonany czyn Moskali 
w Polsce i mówią: Boże uchowaj naród 
nasz od paszczy takich oswobodzicieli.

Moskale sierdzą się już na Serbów, że 
są krnąbrni; że. szukają oswobodzenia 
siebie i sąsiednich Słowian bez udziału 
Moskwy. Intrygują też Moskale i prze­
szkadzają nieustannie Bułgarom, ubliżając 
nawet godności ich wywodzeniem, że ten 
naród nie ma jeszcze tak zdolnych ludzi, 
którzyby potrafili kierować swoim kościo­
łem, a przez to samo, aby niezależność 
i oderwanie się kościoła bułgarskiego od 
Petersburga nie przyszło do skutku.

Rozbierzmy tylko czynności każdego 
kraju w Europie od r. 1848, a nietrudno 
dostrzedz, że każdy prawie naród zrobił 
jakiś stanowczy krok ku wolności; a Mo­
skale co?... Sami przyznać muszą, że ty l­
ko gwałt i samowola polityczna jes t ich 
wrodzoną ambicją. Nic też lepszego nie 
mogą się spodziewać Słowianie od Mo­
skali; i nareszcie te  przekonania poczy­
nają się już tutaj rozszerzać. Potrzeba

Sprawy miejskie i powiatowe.
Kraków 25 stycznia. [ S p r a w o z d a ­

n i e  z p o s i e d z e n i a  r a d y  m i e j s k i ć j ]  
Dzisiejsze posiedzenie zapowiedziane na go­
dzinę 5tą, rozpoczęło się zaledwie o 5%, 
przy bardzo szczupłym komplecie.

Po odczytaniu protokołu wczorajszego 
posiedzenia przedstawia C h r z a n o w s k i  
dalszy ciąg budżetu wydatków pod uchwa­
łę rady.

Tyt. XXIX czyszczenie miasta 2,490 
złr. przyjmuje rada bez dyskusji.

Przy tytule: XXX utrzymanie plantacji 
3,274 złr.,

uchwala rada wniosek komisji skarbo- 
wćj względem ustanowienia komitetu plan­
tacyjnego, złożonego z kuratora funduszu 
plantacyjnego i trzech członków sekcji eko­
nomicznej; komitet ten ma nadzór nad 
utrzymaniem plantacji i kierpnkiem robót.

Co do drugiego ustępu tego tytułu za­
łożenie i utrzymanie placów 750 złr., twier­
dzi Friedlein, że proponowane pomalowa­
nie napisów ulic jest bardzo kosztownćm, 
a zupełnie nie praktycznćm, wnosi zatćm 
opuszczenie preliminowanćj na ten cel 
kwoty 150 złr. i zawezwanie sekcji ekono- 
micznćj, aby zaprojektowała inny trwalszy 
sposób oznaczania ulic i domów. Chmurski 
uważa za najodpowiedniejsze tablice cyn­
kowe. C h r z a n o w s k i  oświadcza, że u- 
chwalenie kwoty tćj nie przesądza zupełnie 
jakim sposobem ulice i domy mają być 
oznaczone; poczćm rada cały tytuł przyj­
muje.

Tyt. XXXI. Dodatek na utrzymanie ko­
ściołów i budynków parafialnych 100  złr., 
nie wywołuje żadnych rozpraw.

Tyt, XXXII. Szkoły i utrzymanie mu­
zeum technicznego wynosi 11,913 złr. z 
którćj to kwoty na muzeum 2,732 złr. 
wypada.

Hr. M i e r o s z ó w  ski  zapytuje się czy 
Muzem techniczno przemysłowe będzie wy­
magać ciągle takich ofiar ze strony gminy 
i czy preliminowane fundusze będą tak jak 
w roku zeszłym przekraczane. Wiceprezy­
dent dr. S t r z e l e c k i  oświadcza, że prze­
kroczenie sum preliminowanych w roka 
zeszłym spowodowane było tą  okolicznością, 
iż zachodziła potrzeba przynajęcia jednćj 
sali dla zbiorów muzealnych a drugićj sali 
na odbywanie wykładów popularnych, które 
to sale z u p e ł n i e  wy restaurowano i urzą­
dzono. Było to niezbędnie koniecznśm, al 
bowiem jedynie przez wykłady popularne 
można zainteresować i obzuajmić ze zbio 
rami stan rękodzielniczy.;

Dr. M a c h a l s k i  i C h m u r s k i  podno 
szą ważność takiego muzeum i wyrażają 
uznanie założycielowi i dyrektorowi mu­
zeum dr. B a r a n i e c k i e m u ,  który bez­
interesownie cały czas poświęca zakładowi.

Wyjaśnienia te przyjmuje rada z zado- 
wolnieniem, uchwala z wszelką gotowością 
wszystkie pozycje, podziela jednak zapa­
trywanie Chrzanowskiego, że sumy preli 
minowane nie powinny być przekraczane, 
jak  tylko za zezwoleniem rady, jeżeli uchwa­
lanie budżetu ma mieć jaką wartość.

Tyt. XXXIII. Dobroczynność 10335 złr. 
Tyt. XXXIV. Czynsze z najętych do­

mów 410 złr.
Tyt. XXXV. Procenta od kapitałów dłu­

żnych 616 złr.
Tyt XXXVI. Podatki i opłaty skarbo 

we 4140 złr. — zostają uchwalone bez 
rozpraw.

Przy tytule XXXVH. Dodatek z fundu 
szu miejskiego na utrzymanie c. k. straży 
policyjnej 9027 złr. stawia C h r z a n o w ­
s k i  imieniem sekcji skarbowej wnioski 
następne:

Rada miejska wzywa magistrat 1) aby tenże c. 
k. izbę obrachunkową zawezwał o szczegółowe u- 
dowodnienie, ile na dodatek z funduszu miejskie­
go na policją przypada; 2) aby przez wzgląd na 
oszczędność, magistrat starał się o szybsze prze­
prowadzenie sprawy względem uorganizowania 
miejskićj policji bezpieczeństwa i porządku na u- 
licach miasta, oddzielnśj od policji sądowćj po- 
litycznśj, która pozostałaby na koszcie państwa 
3) rada miejska wzywa magistrat, aby upomniał 
się, iżby straż policyjna płatna w części z fun 
duszu miejskiego, baczniej czuwała nad bezpie­
czeństwem własności prywatnej.

Wnioski te uzasadnia sprawozdawca 
gruntownym wywodem.

Do wniosku trzeciego czyni Mu cz k o w 
s k i  dodatek: „i porządków wmieście,® 
cofa go jednak po wyjaśnieniu Chrzanow­
skiego, iż wyraz p o r z ą d e k  jest bardzo 
elastyczny i mógłby dać powód do tłó- 
maczeń wcale dla gminy nieprzyjemnych: 
poczem rada cały tytuł przyjmuje.

Przy głosowaniu nad tytułem XXXVH 
Spis ludności i pobór wojskowy 2257 złr. 
konstatuje hr. Mieroszowski... brak kom­
pletu, a wiceprezydent dr. Szlachtowski 
odracza posiedzenie na czwartek 27 b. m

Koniec posiedzenia o godz. 7.

w Mikulińcaeh uwiadamia Michała Dzyndzyrysty 
o sprzedaży gospodarstwa wiejskiego pod 1. kons. 
142 sub 274 w Nestorowie położonego na termi­
nach 24 marca, 7 i 21 kwietnia br. na rzecz Pa- 
łany Dzyndzyrysty pto 99 złr. 40 c. Cena szacun­
kowa 245 złr.

K onkursu . Kilka posad adjunktów budowni­
czych z płacą 800 złr. a ewentualnie z 700 złr., 
tudzież kilka posad praktykantów budowniczych 
z adjutum rocznych 400 złr. Termin podania do

u ego . r. do prezydjum namiestnictwa we 
Lwowie.

O bw ieszczenia. _  Sąd obwodowy w Złoczo- 
wie uwiadamia o sprzedaży real, pod nr. 269 m. 
w Złoczowie®Józefa Zajączkowskiego własnśj, na 
terminach 10 i 24 lutego i io marca br. na rzecz 
skarbowych zaległości pto 3981 złr. 12 c Cena 
szacunkowa 1000 złr. O tćj licytacji zawiadamia 
się prokuratorję skarbu i innych wierzycieli. -  
Ministerstwo państwowe wojny wykluczyło na pod­
stawie odezwy ministerstwa handlu dnia 8 gru- 
dnia zr. zgodnie z rezolucją delegacji rady pań­
stwa i sejmu węgierskiego wszystkich członków 
tow. ekwipowania armji od liwerunku dla milicji 
krajowych, oraz zarządziło, aby liwerunki dla ma­
rynarki oddane były liwerantom nie mającym sty­
czności z liwerunkami dla armji lądowćj. — Dy­
rekcja skarbowa w Tarnowie rozpisuje konkuren­
cję za pomocą ofert na obsadzenie zarządu głó- 
wnśj trafiki tytoniu i sprzedaży marek stemplo­
wych w Bochni, Termin włącznie do 3 lutego b.

—- Sąd krajowy w Krakowie podaje do wiado­
mości o przeniesieniu z d. 18 stycznia notarjusza 

Stanisława Znamirowskiego ze Sokala do Gor­
lic. Tenże sąd uwiadamia o zmianie posad no­
tariusza p. Henryka Żywickiego z d. 18 stycznia 
z Jasła do Nowego Sącza. — Sąd obwodowy tar­
nowski uwiadamia o nadanym terminie na dzień 
U lutego panu Leib Sander w sprawie ekstabu- 
lacji sumy 275 duk. ze stanu biern. dóbr Sadko- 
wa góra i Uście, p. Karoliny Brandt 
opiekunki Henryka

Część urzędowa.
— Ministerstwo skarbu mianowało powiatowych 

komisarzy skarbowych I. klasy Antoniego Janę 
Ludwika Raczyńskiego powiatowymi komisarzami 
skarbowymi I. klasy wyższćj kategorji, a powia 
towych komisarzy skarbowych II. klasy Jana Ko 
warzika, Maksymiljana Ludwiga i Władysława 
Moscha powiatowymi komisarzami skarbowymi I 
klasy przy c. k. galicyjskich powiatowych dyre 
kejach skarbowych.

— C. k. krajowa dyrekcja skarbu we Lwowie 
mianowała koncypistę Alójzego Huffskiego powia­
towym komisarzem skarbowym III. klasy.

— Na przedstawienie hrabiny Brzostowskićj na 
dała rada szkolna krajowa posadę rzeczywistego 
nauczyciela przy szkole ludowej w Kujdanowiep. 
Juljanowi Chrzanowskiemu, dotychczasowemu za­
stępcy nauczyciela.

E dykta . — Sąd powiatowy w Kalwarji wzywa 
Wawrzyńca Zarębę ze wsi Brodów pod Kalwarją, 
który jako chłopiec w czasie głodu 1847 zaginął, 
aby się zgłosił w przeciągu roku do spadku po 
matce swćj Marjannie z Kołodziejów lv. Zaręba, 
2v. Rymarczykowa. Kurat. Jan Zaręba. — Sąd 
pow. w Skolem uwiadamia spadkobierców leżącćj 
masy po Salamonie Guttmann o sprzedaży realu. 
pod nr. k. 228 w Skolem położonćj na 409 złr. 
oszacowanćj, na rzecz Sary Halpern pto 42 złr. 
51 c. na terminach 10 i 24 lutego br.— Sąd pow.

własnej i 
Rudolfa Brandt, Karoliny 

Brandt, Joanny z Brandtów Siedleckićj, Antoniny 
Brandt, Franciszki i Amelji Brandt. Kur. dr. J a ­
rocki z subst. dra Hoborskiego.

Obwieszczenie ministerstwa skarbu z d. 7go 
stycznia 1870 względem zmiany mark stemplo­
wych. Ważne dla reprezentowanych w radzie pań­
stwa królestw i krajów.

z dniem 1 marca 1870 puszczone 
będą na sprzedaż zmienione marki stemplowe 
wszelkich kategorji z jedynym wyjątkiem gazeto­
wych mark stemplowych na 1 i 2 centy, mia­
nowicie :

a) marki stemplowe na */, c , 1 c., 2 c., 3 c.,
c., 5 c., 7 c., 10 c., 12 c., 15 c., 25 c., 36 c.,

50 c., 60 c., 75 c., i 90 c., dalćj na 1 złr. 2 złr.,
2 złr. 60 c., 3' złr., 4 z łr., 5 złr., 6 złr., 7 złr.,
10 złr., 12 złr., 15 złr. i 20 złr.;

b) marki anonsowe na 1 i 2 c.; nareszcie
c) marki kalendarne na 6 c.
Drukowane tło w około czarno wybitego wize­

runku stemplowego, przedstawiające skład żyłek 
liścia drzewowego, wykonane jest na nowych mar­
kach, wszystkich pod a) wyliczonych kategorji w 
kolorze zielonkowatym, innych zaś pod b) i c) wy­
liczonych kategorji w kolorze czerwonym.

Wszystkie pod a), b) i c) wyliczone marki no­
we mieszczą w dolnćj części rocznicę wydania 
1870 w kolorze niebieskawym.

W tym to samym kolorze wydrukowaną jest 
także na wyszczególnionych pod a) nowych mar. 
kach stemplowych poniżćj jednego złr., kwota 
stemplowa literami w półkole na dolnym brzegu 
wizerunku stemplowego.

Obecnie sprzedawane marki stemplowe wszys­
tkich powyższych kategorji mają z d. 31 marca 
1870 z używania być zupełnie usunięte. Używanie 
zatćm takowych z obiegu usuniętych mark stem­
plowych po dniu 31 marca 1870 należy stawiać 
na równi z niedopełnieniem prawnćj powinności 
stemplowćj, które tćż na podstawie ustawy o na- 
leżytościach połączone skutki niekorzystne za b o -  

bą pociąga.
Z obiegu uchylone nieużyte marki stemplowe 

wymieniane będą począwszy od dnia 1 kwietnia 
włącznie do dnia 30 czerwca 1870 w rządo­

wych składach stemplowych bezpłatnie na nowe 
marki stemplowe z zachowaniem ustawami wyda­
nych warunków i przepisów.

Sprzedający marki stemplowe winni zapasy 
mark stemplowych z obiegu usuniętych, któreby 
potrzebę aż do początku marca 1870 przewyż­
szał), zawczasu na nowe marki wymienić.

Z upływem dnia 30 czerwca 1870 ani wymiana 
ani bonifikacja miejsca nie ma pod względem u- 
suniętych z obiegu mark Btemplowych.

Księgi przemysłowe i handlowe, blankiety we 
kslowe, listy frachtowe, rachunki i t. p., na któ 
rych dawniejsze marki stemplowe za pomocą prze 
pisanego, przed 31 marca 1870 uskutecznionego 
urzędowego obliterowania weszły w używanie, 
mogą także i po upływie 31 marca 1870 nieza 
przeczenie w używaniu pozostać. Brestel w. r

Kronika potoczna i rozmaitości.
Wczorajsze posiedzenie rady miejskiej

trwało nie wiele więcój jak godzinę i musiano za­
przestać obrad z powodu braku kompletu. Z te. 
przyczyny nie mógł się odbyć wybór brakujących 
2 członków do komisji mającej się zająć wnioskiem 
dra Weigla względem zbadania s ta n u  sz k o ły  
św. J a n a .  S p r a w a  t a  o b c h o d z i  żywo m i a ­
sto n a s z e  a r a d a  n i e w i e d z i ć ć  z j a k i ć ,
p rz y c z y n y  z w l e k a  j u ż  po t r z e c i  r a z  ten 
wybór.  We czwartek jest znowu posiedzenie 
rady, jesteśmy bardzo ciekawi, czy i tym razem 
nie uznają panowie ojcowie miasta za stósowne 
zająć się wyborem. (Sprawą tćj szkoły zajmiemy 
się wkrótce obszerniej).

W  „Postępie® w sobotę odbędzie się trzeci 
wieczór tańcujący z połączeniem zabawy kostju 
mowćj.

In n y , w ia tr  musiał już widać zawiać w Wie­
dniu, gdyż odbiło się to zaraz w wielkićj, między' 
państwowćj sprawie balu na rzecz sybiraków 
sierot z r. 1863, który się dziś odbędzie. Poufnie 
dawano znać, że pan jenerał jużby dał muzykę, 
gdyby go tylko proszono. Komitet oczywiście od­
mówił. Boć jeżeli przedsiębiorcy szpicbalów chcąc 
dostać muzykę wojskową, udają się tylko do ka 
pelmajstra, dla czegóż komitet miałby udawać się 
do jenerała? W istocie panowie ministry skom 
promitowali się tym zakazem muzyki, tak jak 
niegdyś Wielopolski cylindrami. Wypadek ten 
powinienby nareszcie spowodować utworzenie cy- 
wilnćj muzyki, aby przynajmnićj bale w Krakowie 
nie potrzebowały zależeć od zagranicznśj polityki

K oncert p. C. Nossek skrzypka i pani Ludwiki 
Nossek śpiewaczki z Paryża, odbędzie się w pią 
tek 28 stycznia b. r. w sali hotelu saskiego.

Program:
1. Kćcitatif ct air pour soprano avec violon 

solo et accompagnement de Piano Mo za r t .
2. Le Trille du Diable, sonatę pour violon 

(18 Siecle) T a r t  ini .
3. Cavatine du Page des Huguenots pour so 

prano M e y e r b e e r .

5. Grand air des Dragons de Villars pour so­
prano M a i l l a r t

6. Polonaise de concert, pour violon W i e- 
n i a vv s k i.

7. 7 heme et Variations pour violon de Rude, 
Arrange pour le chant par M o r e a u .

Jak nas znani nasi artyści zapewniają, oboje 
koncertanci są artystami pierwszorzędnemi.

B ochnia. — Towarzystwa „Lutni® w Bochui 
22 b. m. w ie c z ó r  odznaczał się jak zwykle za­
dowoleniem ogólnćm i wesołością. Byli goście 
z okolicy, z Krakowa, z Niepołomic, albowiem za 
chwalebnćm staraniem komitetu tow. wieczory te  
mają rozgłos powszechny; teatra, deklamacje, do­
borowe, produkcje muzykalne, nakoniec tańce spra­
wiają przyjemność młodym i starszym i wszy­
stkich zadowalniają. W każdem kółku też słyszeć 
było można wynurzenie serdecznćj wdzięczności 
dla tych, którzy nie szczędząc pracy i n je  z w a . 

żając na bojaźń zwykle publicznemu wystąpieniu 
towarzyszącą, odważnie wiedzą i talentem podzie­
lają się dla ogólnćj przyjemności.

Trudne role Doroty i Ludwiki w przysłowiu 
dramatycznem: „Cicha woda brzegi rwie,® ode­
grane zostały z precyzją nadspodziewaną, Roch 
był niezrównany, Gerwazy zcharakteryzował się 
znakomicie, Wiktor oddał rolę kochanka jak z 
życia i słyszeliśmy zdania, że nie można życzyć 
sobie lepićj, a wdzięczność którą tu zacnym dy­
letantom tak tego jak przeszłych wieczorów oświad­
czam , jest głosem ogołu. Deklamacja wprawiła 
nas jak zwykle w entuzjazm i oczekiwana jest 
zawsze z taką niecierpliwością, że brakowałoby 
bez nićj zabawie całości.

Tańce były ochocze, chociaż jakoś muzyka sa­
linarna była ospałą i nie dodawała ochoty.

Precyzję w wykonaniu chórów mieliśmy już nie 
raz ocenić sposobność, ale jako sumienny spra­
wozdawca muszę cichutko nadmienić, że jak sły­
szałem z ust wiarogodnych, wielu członków czyn­
nych towarzystwa „Lutnia® nie odznacza się do­
brą wolą i pilnością, nie starają się o postęp, cho­
ciaż przez urządzenie godziny teorji, mają do 
tego sposobność, a nawet mają być tacy, którzy 
na próby wcale nie lub rzadko uczęszczają a w 
produkcjach występują. Ponieważ wieczory pry­
watne nie wolno poddawać ścisłej krytyce, przeto 
ta moja cichutka uwaga jest sobie tak tylko — 
cichutką uwagą.

Następny wieczór będzie,5jak słychać, 12 lutego 
składać się ma przeważnie z produkcji muzy­

kalnych. A ponieważ kwintet z poprzedniego wie­
czoru ułożony przez naszego młodego, kochanego 

utalentowanego skrzypka, jeszcze nam lubo 
brzmi w uszach, przeto cieszymy się na następny 
wieczór.

Z sanockiego. [Jeden z ostatnich już — ne­
krolog.] Zminkowski Karol, były kreis-komisarz 
w Tarnowie w r. 1846, umarł w Sanoku d. 9go 
stycznia b. r.

Tarnowskie okolice czyny jego zanadto dobrze 
znały; eksponowany w Dębicy kreis-komisarz po­
wietrza wiejącego smutną przeszłością znieść nie 
mógł i transferowano go w tymsamym charakte­
rze do Sambora. Tu przygotowano mu kocią mu- 
zykę, która jednak powstrzymaną została, a prze­
zorny kreis-komisarz poczuwający się do winy, 
nosił zawsze przy sobie pistolet. Jakieś tam ra­
chunki źle wypadły, więc naturalnie dyscyplinar- 
ka; komisarza c.k. .go mało kiedy to spotyka. 
Lecz grube było przewinienie, a chociaż zasłużo- 
nćj niewymierzono kary, bo kompromitacje z przed­
łożeniem protokółów brzmiały: „verdienstvoll zur 
Zeit des Aufstandes im Jahre 1846,® jednakowoż 
i to nie pomogło ; kreis-komisarza kwieakowano.

W takióm położeniu niepodobna pozostać w tym 
samym miejscu, gdzie się odbierało honory, trze­
ba było przesiedlić się do Sanoka. Tu, chociaż 
lud o jego czynach wiedział, ale gdy komisarz u- 
di ł się między gutgesimlerów, dostał posadę „per- 
manenten Tagschreibers.® Kłamstwami podchle­
biał się, odgrywał nawet rolę wpływową nie u 
władzy politycznćj, ta  go odpychała, lecz przy 
władzy skarbowych dochodów. Sądowi dawał du­
żo do roboty, bo wierzyciele niepamiętni na jfo- 
misarstwo naciskali, widzieli wszakże, że niewy- 
dobędą z suchej brzozy soku, zamierzyli Życie ko- 
misarskie zaasekurować; spekulacja nieudała się, 
bo towarzystwo propozycję odepchnęło, więc i 
drugi szereg pokrzywdzonych błogosławi jego zgon.

Gdy w ciężką zapadł niemoc, przedstawiali mu 
znajomi, a to stolarz i krawiec, aby się pojednał 
zj,Bogiem; odrzekł im: „ja doiiry katolik, wyspo­
wiadam się, ale dziś piątek, to tylko zbrodniarze 

zbóje spowiadają się, odłóżmy do jutra;® lecz 
to jutro odebrało ,mu przytomność, bo sobota dzień 
Matki Boskiśj, niedziela przytomności nie przy­
wróciła, a wieczór do sądu powołano.

Jak to zwykle za kamień chlebem odpłacić trze­
ba, urzędnicy złożyli się na trumnę, a może by­
liby poszli za ciałem, lecz błoto i deszcz niepo- 
zwoliły dziękować chlebem za kamień.

Zostawił po sobie syna, ten przy wojsku dosłu­
żył się oficerstwa, był nim kilka lat, lecz kazano 
mu kwitować, teraz na nowo dosłużył się rangi 
sierżanta.

Nie chcemy na trumnę rzucać nic prócz pia­
sku, ale zapytamy tylko, o ile rząd korzystał z 
takiego człowieka ? Jak nam się zdaje, to trzeci 
pokrzywdzony — z własnśj winy. %

(Kd.) Z nad Soły, 19 stycznia. [Z kresów -  
popis w szkole, czytelnia polska — pożar zamku 
w Żywcu, ratunek.] Karnawał tegoroczny zaczął 
się w naszem miasteczku hucznym balem, danym 
przez bielsko-żywieckie towarzystwo pedagogiczne 
d. 12 b. m. w s a l i  tutejszego „Casino - Vereinu.® 
Pozwolicie, że balu tego opisywać nie będę; we­
dług mego zdania, wszystkie bale zaczynające się 
polonesem a kończące galopadą, są do siebie po­
dobne. Na drugi dzień po balu uprzejmie zapro­
szeni przez tutejszego dyrektora p. Dziopińsk e- 

i oprowadzeni po wszystkich oddziałach szko-
g 0  -ły żywieckiśj, z prawdziwą przyjemnością słucha­
liśmy odpowiedzi dziatwy na zapytania stósowne 
ich wiekowi i wykładowym przepisom, podziwia­
liśmy śmiałość i pewność wiadomości w malcach, 
którzy tak z polskiego jak i niemieckiego języka 
z nieomylną pewnością odpowiadali. Staraniom 
nauczycieli jako też i urzędników tutejszego po­
wiatu zawdzięcza Żywiec założenie stowarzysze­
nia „Czytelnia polska,® której statuta zostały po­
twierdzone przez władzę krajową, a która ocze­
kuje dobrćj woli i współudziału ziomków, ażeby 
w życie wejść mogła. I rzeczywiście każde sto­
warzyszenie tutejsze, które oddycha duchem pol­
skim, zasługuje na gorące poparcie kraju, bo przy­
pomnijcie sobie, że żywiecczyzna leży na skraj­
nych kresach Polski, wystawiona przez blizkie są­
siedztwo zgermanizowanego Szlązka na wpływy, 
jakich duch polski zupełnie nie pragnie.

Dziwnie się plecie na tym tu Bożym świecie. 
Wczorajszego wieczora pisząc czytelnikom „Kra­
ju" o tańcach i balu, nie myślałem, ia list mój 
zakończę zupełnie' innym obrazem. DziBiejszśj no 
Cy, tj. z 18 na 19 około godziny 2ej, zbudzeni zo 
stali mieszkańcy Żywca odgłosem pożarnego dzwc 
nu. Starożytny zamek żywiecki, pamiątka po Ko 
morowskich, królowej Konstancji z Wielopolskie 
stał się dziś pastwą płomieni. Ogień wybuchnę 
z rogu bastjonu z niezbadanćj dotąd przyczyny

4. Rhapsodie Hongroise pour violon. S i n g e r y  pozioma z niesłychaną szybkością wyspiuaw&Z’
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się n* górę, ogarnął cały dach ogromnego gma­
chu. Gdzie gorąco płomieni i żrący dym przystą­
pić do siebie nie dadzą, ratunek tam nadzwyczaj 
utrudniony. Dlatego o ocaleniu wierzchu mowy 
nawet być nie mogło. Dopiero po spadnięciu da­
chu, można było pomyśleć o tamowaniu rozsrożo- 
nego żywiołu. Sikawki arcyksiążęcych hut w Ob­
szarze i  folwarku Stary Żywiec przy pomocy rę- 
cznśj pod niezmordowaną komendą arcyks. budo­
wniczego p- Pietschki i p. Michalczyka, działały 
bardzo skutecznie, a  pomimo to drugiego zamko­
wego piętra ocalić nie było można. Trzeba więc 
było myśleć o ratowaniu mieszkań pp. urzędni­
ków, jako  tśż  o ratowaniu kas i aktów c. k. po­
wiatu, któro się tamże mieściły. Usiłowania k il­
kunastu odważnych obywateli tutejszych, powio­
dły się po części; kasę, akta i większą część rze­
czy wyniesiono z ognia, mieszkanie jednak na­
czelnika żywieckiego sądu p. Bayera tak  było o- 
toczone płomieniem, iż zaledwie małą część rze­
czy wyratować zdołano. Początkowo brak ludzi, 
którzyby się chcieli zając obroną (spektatorów 
było mnóstwo), brak naczyń do noszenia wody i 
innych koniecznych do gaszenia narzędzi, dozwa­
la ł się rozprzestrzeniać płomieniom coraz silniśj, 
nad ranem dopiero kiedy przybyły beczki z arcyks. 
ekononyi Obszaru i Wieprza, które wodę zaczęły 
dowozić, kiedy jak i taki ład  udało się wprowa­
dzić między gapiące się tłumy, pomoc szła raźniśj 
i  do południa zatamowano ogień zupełnie. Nie 
stety, stary zamek aż do pierwszego piętra zu 
pełnie zniszczony. O ileśmy zasiągnęli w należy- 
tćm źródle wiadomości, był zabezpieczony w trje 
steńskiej asekuracji na 12,000 złr. Opisawszy wam 
okropny ten pożar pod pierwszśm jeszcze wraże­
niem, nie możemy przepjmuicć o kilku osobach 
działających z calem poświęceniem, a  nawet na­
rażających życie na niebezpieczeństwo. W tym 
względzie zasługuje bezsprzecznie na pierwsze 
miejsce budowniczy p. Pietschka, który od same­
go początku pożaru był wszędzie gdzie nowe nie­
bezpieczeństwo zagrażało i jeżeli płomień nie róż. 
szerzył się dalśj, jeżeli nie zniszczył zamku do 
reszty, to głównie możemy zawdzięczyć jego przy­
tomności umysłu i odwadze, jako też pp. Michal­
czykowi, Skuteckiemu, Miękińskiemu, obu Kio­
skom i wielu innym obywatelom żywieckim, któ­
rych nazwiska nie znamy, zresztą w tym dymie 
poznać nie mogliśmy, a którzy na prawdziwe u. 
znanie zasługują. Niepospolicie odznaczył się także 
przy dozorowaniu ludzi wynoszących z pożaru 
rzeczy, burmistrz tutejszy p. Rybarski. Dla stwier­
dzenia jednak prawdy, którą jeden z posłów (ks. 
Kowalski podobno) w sejmie lwowskim wypowie­
dział, ze każda „ricz ma swoju schattenseitu, 
dodać muszę na zakończenie wzmiankę o zacho­
waniu się niektórych spektatorów. I  tak wyrazy: 
„Niech się te Niemcy popalą,” często się obijały 
o uszy połączone z ironicznemi śmiechami; ba na­
wet dzisiaj krąży wersja po mieście, że ktoś się 
miał wyrazić „jeżeli się pali arcyksiążęcy budy­
nek, niech go ratu ją arcyksiążęcy parobcy.” Nie 
wiedzieliśmy dotąd, że człowiek wykształcony 
pewnćm poczuciem ludzkości, może pod wraże­
niem nieszczęścia rozróżniać arcyksięcia i żebra­
ka, a  zresztą przypomnijmy, że w budynku arcyks. 
Albrechta paliło się mienie urzędników krajo­
wych, jeżeli więc nie budynek pierwszego, to ma­
ją tek  drugich obowiązkiem było ratować. Jeżeli 
tri wersja jes t rzeczywiście prawdziwą, to nie wie 
my, gdzie, szukać źródła podobnych słów? Czy 
może w uczuciu, które Niemcy wyrazem „Natio- 
nalhass” charakteryzują? Jeżeli tak  jest, to zda­
je nam się, że w zupełnie innych warunkach te ­
mu uczuciu folgę dać można. Trzeba wiedzieć, że 
w r . 1827 kiedy się miasto Żywiec spaliło, arcy- 
książe z największą bezinteresownością kapitał 
20 tysięcy jako pożyczkę bezprocentową miastu 
na odbudowanie udzielił, a  ta  pożyczka do dziś 
dnia po latach 12tu spłaconą nie została.

Tyle donoszę wam o dzisiejszóm nieszczęściu, 
daj Bożel ażebym o więcój podobnych donosić 
nie potrzebował, 
i N a  re d u c ie  w W r rszawie w Prado była mię­

dzy innemi zgrabna młynareczka z workiem mą 
ki na ramieniu i następnemi wierszykami na ple 
cach: „Mamy wiatrak przy rogatce,

Gdzie pomagam mojój matce,
A mąkę miele mój bruder,
Co zastąpi blansz i puder.”

Szwajcarja.—Z nadesłanego nam sprawozda­
nia k o m i s j i  p o m o c y  n a u k o w ć j  dla uczącó. 
się młodzieży polskiój w Szwajcarji (rok szósty] 
wyjmujemy:

„Instytucja szwajcarsko-polska pomocy nauko 
wój, w szóstym roku swego istnienia, starała się 
tern większą rozwijać czynność, im większa liczba 
uczniów potrzebowała jś j pomocy. Widzimy je ' 
dnakże ze smutkiem, że w Polsce pomimo naszych 
usiłowań i widocznych korzyści otrzymanych, 
kształcenie się jś j młodzieży za granicą nie znaj 
duje należytego poparcia. Z Wielkopolski ż a  
d n ś j  p o m o c y  tego roku nie otrzymaliśmy; 
Prus Zachodnich bardzo (drobną; z zagranicy 
Galicji mieliśmy fundusze, które powiększone no. 
wym zasiłkiem upoważnionym z kasy inwalidów, 
dozwalają nam dalej rozwijać instytucję, która 
a powodu swój ważności, powinnaby mićć pier 
wszeństwo nad innemi.

Posłannictwo jć j staje się coraz ważniejsze: 
liczba uczniów w szkole politechnicznój w Zury­
chu z różnych dzielnic Polski tak  dalece wzrosła, 
że jes t ich obecnie 54. Pomiędzy nimi Bą tacy, 
którzy nie mają dostatecznych środków utrzyma­
nia się. Komisja pomocy naukowćj opiekuje się 
bezwzględnie emigrantami i nie emigrantami za- 
sługującemi na pomoc. Głównym warunkiem przy-

ęcia na listę s t y p e n d j a t ó w ,  jest wzorowe pro­
wadzenie się i pilność w naukach.

Cóż może być użyteczniejszego w obecnóm po­
łożeniu Polski, jak podać rękę jś j młodemu po­
koleniu, zabezpieczyć od nędzy moralnśj i mate- 
rjalnśj, i poświęciwszy na jednego ucznia w prze­
ciągu 3 '/2 la t koło 2500 franków, to jest stosun­
kowo drobną sumę, zapewnić mu los na całe ży­
cie, i wzbogacić Polskę ludźmi f a c h o w y m i  w 
epoce która ich najbardziśj potrzebuje.

W Szwajcarji opinja publiczna uważa to przed­
sięwzięcie za jedno z nrjużyteczniejszych__

Komisja pomocy naukowćj wydaje obecnie na 
same subsydja miesięcznie 300 frank, dla sześciu 
uczniów. W roku bieżącym trzech ukończy swoje 
studja, polecamy ich łaskawym względom mie­
szkańców tych dzielnic Polski, w których się stać 
mogą użytecznymi przez nabytą specjalną techni­
czną wiedzę.

Upraszamy o pomoc s t a ł ą  o ile możności, r e ­
g u l a r n i e  co s z e ś ć  m i e s i ę c y  p r z e s y ł a n ą ,  
aby być w możności ułożenia stałego budżetu. 
Żadna bowiem instytucja nie idzie pomyślnie bez 
funduszów stałych; a po sześciu latach istnienia 

oddanśj Polsce przysłudze w kształceniu jś j 
młodzieży, mamy prawo żądać od niśj tego po­
parcia.

Oto jes t w roku upłynionym stan przychodu i 
rozchodu:

P r z y c h ó d .
Pozostałość z roku 1868 podłud ostatniego zdania

3805 fr. 89 c. 
w Zurychu . . . . .  30

Kopa jaj kurzych . . . .
Miarka kaszy jęczmiennej

„ „ tatarczanej
,, „ pszenicznej
„ „ perłowej . -
„ „ tatar, całej.
„ „ tat. łupanej
„ pęcaku . . . . . .
„ kaszy jaglanej . .

Cent. mąki pszenicznej .
Sąga drzewa opałowego 

bukowego . . . .  
dębowego . . . .  
olszowego . ". .
sosnowego . . , .
jodłowego . . . .

Sąga maj. 50 cent. wied. 
węgli kowalskich . .

„ zwyczajnych .
Cent, netto węgli kowal.

>, ,, ,» z wy ca.
Cent. brutto węgli zwycz.
Sporządzono w biurze komisarjatu targowego 

Dan jak wyżej.
Ref. Białkowski.

Delegowani obywatele: Za komis, targów.
Fran. Wierzuchowski. Siermonlowski.

Jan Lamer.

sprawy. 
Pani S. E.

1 20 1 30
— 45 — 60

1 25 1 30
1 20 1 25
1 — 1 20

I— 95 — 1
_____ 75 — 80
.— 75 — 80
____ 75 — 80
8 60 11 60

14 ___ 15 50
12 -- 14 —

10 -- 10 50
9 --- 9 50
7 50 8 —

24 ___ 25 -

19 -- 20 --
— 65 — 70
— 44 — 46
— -- — 43

Księżna E. C. w Wiesbaden 
Subskrypcja zebrana przez hr. W.

Koziobrodzkiego w G alic ji. . . 
Pani E. G. we Lwowie, w dwóch

przesyłkach ....................................
Pani R. z Jaguszewa w Prusach za­

chodnich .........................................
Subskrypcja zebrana przez reda­

kcję Dzień. Pol. we Lwowie . .
H rabina M. w D re ź n ie .....................
Sybskrypcja zebrana przez dyre­

kcję Gaz. Nar. we Lwowie . . 
Nowy dar upoważniony kasy inwa­

lidów ..............................................
Procent od złożonych sum u ban­

kiera les H śritiers de G. Schul- 
thess ..............................................

736

1024 „ 15,

239 „ 75,

208 „ 5 c

70
18

1024

40

Tarnów, 21 stycznia, Płacono pszenicę 
•4.17 ,/a, zyto 2.61, jęczmień 2.121/a, owies 1,60, 
groch 2.30; bób 3.20, tatarkę 2.50, proso 
2.50, kukurudzę — złr., ziemniaki 70 c,, rze 
pak —.— koniczynę —.—, siano 1.70, konicz 
1.85, słomę 1.—, drzewo twarde 10.50, mięk­
kie 7.50, okowity 1.10 masę masła 1.30.

Nowy Sącz, 21 styczn. Płacono pszenicę 
4.25, żyto 3.12, jęczmień 2.80, owies 1.75, 
ziemniaki 1 złr., słomę 1.20, siano 2.20, 
drzewo twarde 8.50. miękkie 5.50, mięsa ft. 
wied. 15 c., okowitę 50 c.

C en y  ta rg o w e  w  m ie s ią c u  g r u d n i u  z. r.

i o o o  „ i o

62 „ 10,

Ogół przychodu. . . 8218 fr. 34 
R o z c h ó d .

Subsydja miesięczne i pomoc je ­
dnorazowa dla 10 uczniów 3587 fr.

Koszta druku, litografij, eks­
pedycji po 5 c. od przepaski 255 „

Koszta biura, korespondeucij, 
komisja bankiera i t. p. . 241 „

(Przewyżka kosztów opłaco­
na została przez jednego 
z członków dyrekcji).

Razem . . . 4083 „ —

Pozostaje w kasie . ■ 4135 fr. 34 c. 
Zurich, 22 stycznia 1870 r.

Z a r z ą d  k o m i s j i  p o m o c y  n a u k o w ć j :  
Hr. Władysław Plater.
E. Landolt, prof., dyr. szkoły politechn.

Sa
m

bo
r
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ka

D
ro

ho
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cz
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ry

j

D
ol

in
a

r. c. r. c. r. c. r. c. |r. c.
walutą, austrjacką

Mec pszenicy . . 3 77 4 6 3 70 3 92 5
„ żyta . . . 2 18 6 4 2 3ó 2 37 2 45
„ jęczmienia 1 55 1 00 1 50 2 11 2 20
„ owsa . . . 1 40 1 10 1 •22 1 56 1 20
„ hreczki . . — — — — 2 37 — — — —

„ kukurudzy — — — — 2 40 — — 2 50
„ ziemniaków . — 90 1 b 1 10 - 99 1 —
„ grochu . . — — - — — — 2 20 — —

Cetnar siana . . 1 40 1 24 1 21) 1 46 1 _
Sąg drzewa twardego 8 — — — 8 50 7 — 6 —

„ „ miękkieg. 5 — 3 80 7 — 5 56 5 —
Funt mięsa wełowego — 16 - 12 — 14 — 11 — 12
Miara w in a . . . — — 1 18 — — 1 — 1 20

„ p iw a . . . — — — 18 — — — 24 — 20
Wyrobnik z Wiktem - — — 12 — — — — — 20

„ bez wiktu 30 — — — — 40

HO TEL SASKI przyjechzli: Edward Homulacs 
w. d. z Galicji, Stanisław Homulacs w. d. z  Ga­
licji, Teofil Stoss w. d. z Królestwa, Jan  Nep. Szy­
m ański w, d. z Jaslany, B. Leśniowolski w, d. z 
Jaslany, Aleksander Chrzanowski kup. z Torunia, 
Józef hr. Męoiński w, d. z Partynia, S. Płaziński 
naczelnik pow. z Chrzanowa, Fr. Konopka wł. d. 
z  Mogielan. J . Smiałowska ob. z Galicji z córką, 
W ładysław H aller wł. d. z Turczyc, Klementyna 
Homulacs w. d. z Balic.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
G e n y

w Krakowie na targowicy publicznej dnia 25 
stycznia 1870 r.

złr. e. złr. c.
Mierzyca pszenicy zimo. od 4 50 do 5 —

„ jarej 4 50 4 80
żyta . . . . . . 2 75 2 9 7 %

„ jęczmienia . . 2 40 2 62 %
„ o w s a ............... 1 75 1 87%
„ grochu . . . . 2 50 3 —
i. j a g i e ł .............. 5 25 5 60
„ fasoli.................. 3 50 4 50„ tatarki .............. 2 - i  2 50
u prosa .............. 3 — 3 25
„ rzepaku zimowego 7 75 8 —
„ ziemniaków . . 1 15 1 25

Centnar wied. siana . . 1 75 2 . -
„ słomy . . —  90 1 -

Funt mięsa wołowego ze
spasionego bydła. . . —  21 —  24

Funt mięsa z drob. bydła -  20 —  22
„ polędwicy wołowej -  35 — 40

Garn.spiryt. 90°tral.zopł. 2 15 2 50
„ okow. 80° „ ,. 1 50 2 -

Garniec masła młod. św. 4 - 4 50
Funt wied. słoniny , . . -  40 - 4 8
j?„ wieprzowiny . . —  24 —  27

„ cielęciny . . . . -  18 — 24
„ baraniny . . . . —  20 — 25

2.1 i- sadZa • • -  48 — 50
„ „ masła . . — 55 -  65
„ „ szmalcu wie. —  45 —  48
„ s o l i .............. -------- -  7
„ „ oliwy do św. — — -  35
„ „ świec stear. -  68 -  70
„  „ świec łojow. —  44 —  46
., o mydła , . -  30 —  34

Miejsce targu

Wiadomości telegraficzne.
Wiedeń 24 stycznia. Przybył tu dr. Klau- 

dy z Pragi i rozpoczął rokowania z Pola­
kami (?). Kaiserfeld i Unger pracują nad 
ułożeniem programu dla przyszłego ga­
binetu.

Peszt 24 stycznia. Na pokrycie wydat­
ków ministerstwa finansów uchwalano 
140,685.900 złr.

Komisja anketowa w sprawie banków 
uchwaliła wczoraj warunkową jawność po­
siedzeń. Członkowie sejmu, stenografowie, 
sprawozdawcy dzienników będą obecni 
na posiedzeniach.

Obrady komisji centralnój nad proje­
ktem do ustawy o gminach kolonizowa­
nych i o najwyższym sądzie nie dopro­
wadziły do żadnego skutku. W klubie 
Deaka odczytano i przyjęto przychylnie 
projekt do ustawy o sędziach pokoju.

Dziś nastąpiła z m o w a z e c e r ó w  wszy­
stkich drukarń tutejszych.

Grac 24 stycznia. Dzisiejsze zgroma­
dzenie liberalnych wyborców ustanowiło 
centralny komitet wyborczy, składający 
się z 60 członków, w celu kierowania agi­
tacjami wyborczemi i stawiania kandy­
datów.

Berlin 24 stycznia. (Posiedzenie izby 
poselskiej.) Przyjęto projekt do ustawy 
dotyczącej zniesienia podatku od miewa 
i podatku rzeźnego i zaprowadzenia na­
tomiast podatku klasowego w 31 miastach, 
a zarazem i rezolucję komisji finansowej, 
wzywającą rząd, by tenże przedkładając 
etat na rok 1871, wniósł jednocześnie pro­
jekt do ustawy o z u p e ł n e m  zniesieniu 
podatku od miewa i podatku rzeźnego.

Monachjum 24 stycznia. Odpowiedź izby 
poselskiej na mowę tronową dotąd nie­
znaną. Projektu nie litografowano, jak 
zwykle; nawet ministrowie nic jeszcze nie 
wiedza, nie zaproszono ich bowiem na 
posiedzenia komisji adresowej.

Genewa 24 stycznia. Karol Vogt p r z e ­
p a d ł  przy wyborach do rady narodowej.

Creuzot 24 stycznia. Z całej liczby ro-{
botników 82% wróciło już do pracy.

Paryż 24 stycznia. Pogłoski o częścio­
wej zmianie gabinetu są zupełnie bezza­
sadne. -

[Posiedzenie ciała prawodawczego]. By­
ły minister Forcade hf Roquette mówi: 
Izba i rząd życzy sobie parlamentarnej 
ankety w sprawie wypowiedzenia traktatu 
handlowego; rząd odrzucił wypowiedzenie 

spodziewa się, że i izba to uczyni. Na­
leży uwzględnić nietylko interesa różnych 
gałęzi przemysłu, ale i interesa konsu­
mentów. Traktat handlowy z r. 1860 jest 
wielkim i chlubnym aktem, który w ni- 
czem nie naruszył interesów Francji.

Rappel donosi, że Feliks Pyat opuścił 
Francję.

W sobotę przesłała Alliance Israelite 
wszystkim, którzy protokół z r. 1858 pod­
pisali, b a r d z o  e n e r g i c z n y  p r o t e s t  
p r z e c i w  p o n o w n y m  p r z e ś l a d o w a ­
n i om ż y d ó w w R u mu n j i ,  podpisany 
przez p. Cremieux. Protest wzywa mocar­
stwa w imię prawa o opiekę i interwencję.

W kołach poselskich utrzymują, że pa­
pież wobec zachowania się gabinetów i 
opozycji najznakomitszych biskupów, za­
myśla odroczyć sobór aż do paździer­
nika. (?)

D o n  Car los  k a n d y d u j e  w Asturji. 
Chciałby zostać posłem, jak książę Mont- 
pensier.

Rzym 24 stycznia. Deputacja rzymskich 
i innych po jezuicku myślących profeso­
rów miała posłuchanie u papieża, by mu 
oświadczyć, że b e z w a r u u k o w o  p o d d a  
s ię  u c h w a ł o m  s o b o r u  i s t o s o w n i e  
do n i c h  u r z ą d z i  s wo j e  w y k ł a d y . — 
Papież odpowiedział: „Pochwalam taki
sposób myślenia. Wszyscy prawdziwie ka­
toliccy mężowie powinni się nim przejąć. 
Materjalizm i racionalizm są złem wpro- 
wadzającem w obłęd biedne społeczeństwo 
ludzkie. Walczcie przeciw nim, moi dro­
dzy synowie, wszelkiemi siłami, a tak jak 
ja, wejdziecie do raju. (N. fr. Fr.)

Madryt 24 styczn. Na wczorajszem po­
siedzeniu większości kortezów wyłuszczał 
Prim konieczność o d r z u c e n i a  wniosku 
republikanów, usuwającego wszystkich Bur- 
bonów od tronu hiszpańskiego; nazwał 
go niesprawiedliwym i wymierzonym prze 
ciw ks. Montpensier. Przypominał znako­
mite usługi, jakie ks. Montpensier oddał 
rewolucji, i dodał, aby ze słów jego nie 
wnioskowano, że rząd popiera kandyda­
turę ks. Montpensier; rząd — w porozu­
mieniu z większością kortezów —[postano­
wił odroczyć sprawę kandydatury. Wkońcu 
oświadczył, że na tym punkcie nie chce 
być zwyciężonym i pójdzie za większością.

Rivero powtarza, że głosowanie nad 
tym wnioskiem nie przesądza wcale kwe- 
stji co do monarchy. Odrzucenie wniosku 
republikańskiego ma za jedyny cel utrzy­
manie zgody.

Rodriguez wnosi, aby poBtawić kandy­
daturę ks. Montpensier.

Rio Rozas uważa postawienie jakiejkol­
wiek kandydatury za n ie  na  c za s i e .

Topete broni ks. Montpensier i oświad­
cza, że wystąpi z ministerstwa, skoro tyl­
ko decyzja p r z e c i w  ks.Montpensier wy­
padnie.

Martos uważa wyjaśnienia rządu za nie 
dostateczne.

Rivero i Prim odpowiadają mu na to, 
poczem zgromadzenie odrzuca wniosek < 
usunięciu Burbonów.

Imparcial mówi, że część zgromadzo 
nych uważała wynik głosowania za wąt­
pliwy.

Rezultat wyborów w trzecim dniu me 
zmienił w niczem położenia.

Petersburg 24 stycznia. Preliminarz na 
r. 1870 wskazuje 9 mil. rubli niedoboru.

Doniesienie Italie, że między r z ą d e m  
r o s s y j s k i m  a p a p i e ż e m  t o c z ą  s i ę  
r o k o w a n i a  u g o d n e ,  n i e  p o t w i e r  
d z a  się .

Konstantynopol 24 stycz. Tutejszy po­
seł grecki Rhangabe ZQstał odwołany.

Porta rozkazała dowódzcy trzeciego 
korpusu wojska, Abdi paszy, postawić kil­
ka pułków n a  g r a n i c y  T e s a l j i ,  po­
nieważ g r e c c y  r o z b ó j n i c y  ciągle lu­
dność niepokoją.

Przegląd polityczny.
W iedeń 25 stycznia.

(K.) Pisałem wam w ostatnim liście, że 
dr. Czerkawski nie zabierze głosu w dy­
skusji adresowćj, w niedzielę jednak wie­
czór na posiedzeniu Koła polskiego uchwa­
lono, by szanowny poseł zapisał się na no' 
wo do głosu. Dzisiejsza mowa p. C. poka 
zała też, że tylko cieszyć się powinna de­
legacja ze swojćj uchwały, która dała spo 
sobność p. C z e r k a w s k i e m u  do wygło­
szenia z n a k o mi t ć j  mowy. Blizko 2 go­
dzin bez przestanku mówił p. C. z pamię­
ci nie pomagając sobie żadnemi notatkami. 
Szkoda tylko, że czasanft głos nie dopisy­
wał mówcy, i dla tego niektóre ustępy nie 
całkiem były słyszane.
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Ze znajomością dokładną przedmiotu, 
z zadziwiającą erudycją, z należytą powa­
gą, zbijał p. C. gwałtownie zarzuty po­
przednich mówców.

Nie było tam fajerwerków wymowy, fra­
zesów wyrachowanych na effekt, ale rozu­
mowanie oparte na faktach. Nie unosiła 
się ta mowa siłą i potęgą słowa, ale zmu­
szała przeciwnika do namysłu, do refleksji.

Na wstępie mówca zwraca na to uwa­
gę, że i inowa tronowa i mówcy z wię- 
sszości mówią za ugodą — przepaść nie 
tak wielka jakby się zdawało. — Lecz 
ton adresu jest zbyt szorstki, chce igno­
rować abstencją i opozycją wielu krajów 
i upornie łudzić, że już wszelkie życzenia 
zadowolone. Również o rezolucji mówiono 
tu rzeczy, mogące nam wszelką odebrać 
otuchę, chociaż na drodze legalnćj. Nikogo 
nie można zmusić do udziału w konstytu­
cji — o f o r ma l n ć j  prawomocności kon­
stytucji nie wątpiliśmy nigdy, ale są inne 
wątpliwości. Obojętność ludności dla kon­
stytucji — robi prawo żadnem, glinianem. 
Narody w Austrji nie tyle są konglomera­
tem, jak raczćj krystalizują się około i- 
stoty państwa. Każdy kryształ ma swoją 
własną barwę i właściwość. Mówi dalćj 
mówca, że usiłowania konstytucyjne od lat 
48 i 49. spełzły, bo były pozorne — dalćj 
obala dowodami mniemanie, jakoby dzisiej­
sza konstytucja wypłynęła z kompromisu— 
wykazuje według rezolucji czego Galicji 
brakuje, a w tćm co dano, ścieśniono kom­
petencją, ubezwładniono sejm. Mówca wy­
kazuje szczegółowo i gruntownie pozor -  
ność  konstytucji w Galicji. Odpiera dalćj 
zarznty Kluna porównując kompetencją 
rządu związkowego i kantonów w Szwaj­
carji. Wykazuje, że obawy federalizmu są 
tylko obawami, że żywioł niemiecki prze­
stanie teroryzować, przypomina kasty pa­
nujące w Genui i Wenecji. „Niemców uży­
wa absolutyzm za narzędzie.”

W końcu mowy uderza na arguments p. 
Waidelego, mówi o traktacie wiedeńskim, 
cytuje z niego ustępy: Les Polonais ob- 
tiendront une representation nationale et 
des institutions nationales. W Galicji tego 
nigdy nie dotrzymano; dalćj prostuje wia­
domości Waidelego o stanie Galicji przed 
rozbiorem, broni prawa polskiego przez te­
goż zaczepionego. Wreszcie wykazuje słu­
szność żądań zawartych w rezolucji.

Dr. Di e ns t l  (za) obiecuje krótko mó­
wić (oklaski z loży dziennikarskićj). Znów 
broni konstytucji. Większości nie chodzi o 
literę konstytucji, ale o prawo i wolność. 
Nie trzeba więc jćj narażać nowćmi eks­
perymentami. Z Polakami należy przystą­
pić do układu, bo ci stoją na drodze le- 
galnćj. Większość jest gotową do pojedna­
nia, wątpi aby się udało dzisiejszym mini­
strom złożyć gabinet. Historja surowo o 
sądzi ludzi, którzy są przyczyną ogłosze­
nia m e m o r an d ó w .  Wychwala wybory 
bezpośrednie. Kończy polemiką z tymi któ­
rzy przypisują większości tendencje ger- 
manizacyjne i centralistyczne. Niemcy w Au­
strji żądają tylko wolności dla wszystkich.

Dr. F i gu l y  (za) wylicza dosyć długo 
dlaczego będzie głosował za adresem wię­
kszości, chociaż należy do opozycji prze 
ciw ministerjum, bo w adresie nie widzi 
nic przeciwnego wolności i narodowości. 
Obecnie nie ma miejsca kryzys ministerjal- 
ua, ale Verfassungs/crisis obawia się zwy- 
c;ęztwa klerykalizmu i federalizmu. Nie 
chcę przewagi Niemców, ale nie chcę tak­
że przewagi innych narodów nad Niemca 
mi. N ie czyń d r u g i e m u  co t o b i e  
ni e  mi ło.  Nie straciłem, jak niektórzy 
nadziei w Austrję, dopóki kwitnie wolność. 
Z upadkiem tejże runie i Austrja. W obrę­
bie wolności jest miejsce dla wszystkich 
narodów. Kończy słowami: Concordia par- 
vae res crescunt, discordia maximae dila 
buntur.

P. S c h i e r e r  stawia wniosek o zamknię­
cie dyskusji jeneralnćj nad adresem. Izba 
przyjmuje. Wiceprezes Hopf e n ,  który o 
becnie ciągle zastępuje p. Kaiserfelda od­
czytuje nazwiska zapisanych do głosu i pro­
si tych panów, aby z pomiędzy siebie wy 
brali mówcę jeneralnego, i w tym celu za­
wiesza posiedzenie na 10 minut. Mówcą 
został p. G u s t a w  Gross .

Ten właściwie nic nowego nie powiedział, 
uderzał głównie na żądania Czechów ze 
stanowiska historycznego, państwowego i 
politycznego.

P. S. K r y z y s  m i n i s t e r j a l n a  j e ­
szcze  n i e  s ko ń c z o n a ,  g ł ó wn a  t r u  
dn o ś ć  na  t ć m  p o l e g a ,  że a n i  obe'  
cni  m i n i s t r o w i e ,  ani  k a n d y d a c :  
na mi n i s t r ów ni e  m o g ą  s ię  z g o d z i ć  
na j e d e n  wspól ny  p r o g r a m  w z g l ę ­
dem Gal icj i .

W Wiedniu rozprawy adresowe i kom 
binacje ministerjalne przewlekają się bez 
końca. Dzienniki wiedeńskie stwierdzają 
pewną stagnację chwilową w przesileniu 
gabinetowem, podając równocześnie naj­
sprzeczniejsze wieści co do składu przy­
szłego gabinetu. Wszystkie jednak zga 
dzają się w jednem, to jest że rozstrzy 
gnięcie wkrótce już nastąpi. Jakiekolwiek 
osobistości wejdą w nowy gabinet, tyle 
jest już rzeczą pewną, że będzie to ga­
binet nie z programem memorjału wię­
kszości ale gabinet „ugodny." Albowiem 
chociażby nawet p. Giskra pozostał się 
w nowym gabinecie, nie będzie on tam 
miał przewagi i będzie się musiał pod­
dać nowemu programowi.

Słusznie zauważa dziś stara Presse, że 
lewica niemiecka trzyma się raczej „osób” 
większości, jak ich programu. Jest to 
prawda zupełna. Większość niemiecka w 
izbie niższej w rozprawach adresowych 
odstąpiła daleko od programu biirgermi- 
nisterstwa, trzymając się jednak ich osób. 
Ministrowie zaś ci są tak słabi i niekon­
sekwentni, że poświęcają program swój 
swym tekom ministerjalnym.

Kierując się słuszną zasadą „suum cui- 
que“ chętnie przyznaliśmy wczoraj, że de­
legaci nasi w Wiedniu w przemówieniach 
swych zachowali godność i takt, musie­
liśmy jednak dzisiaj w artykule wstępnym 
wytknąć to, co nam się w postępowaniu 
naszej delegacji wydaje błędnem i nie- 
politycznem.

Korespondent nasz (K) podaje nam po­
wyżej sprawozdanie z wczorajszego posie­
dzenia rady państwa, z przyjemnością czy­
tamy w niem krótką wzmiankę o mowie 
posła Czerkawskiego. Cieszy nas bardzo, 
że tym razem zbytnie skrupuły k o ł a  pol­
skiego nie stały na zawadzie mowie Czer­

kawskiego, której przyznać musimy, że 
jest prawdziwie polityczną i że pod tym 
względem należy się jej pierwsze miejsce 
między dotychczasowemi mowami delega­
tów naszych.

Uroczystości na przyjęcie arcyksięcia 
austrjackiego w Berlinie nie były zbyt 
świetne, a to z powodu, że król liczący 
73 lat jest cierpiący. Jest to nader wa­
żną rzeczą, że wobec gotujących się za- 
wikłań i przemian w Europie, trzej pa­
nujący, z których każdy jest w swojem 
państwie mniejszą lub większą zawadą, 
stoją u kresu życia bądź z wieku, bądź 
z choroby t. j. car, Napoleon i król pruski.

Podług prywatnego doniesienia Ostsee 
Ztg zapadła w ministerstwie wojny uchwa­
ła zniesienia fortecy Szczecina.

O ciekawych zajściach w Hiszpanji mó­
wią powyżej wiadomości telegraficzne.

We Francji trzy sprawy stoją na po­
rządku dziennym: procesa Rocheforta, 
mowa Thiersa i nowa ustawa prasowa. 
Oprócz procesu drukowego głośną jest 
obecnie sprawa pojedynkowa Rocheforta, 
sąd honorowy, o czem bliżej pisze nasz 
korespondent. Thiers mówił w senacie 
przeciw wolności handlowej. Prawie cała 
opinja oburza się na niego. Monitor przy­
puszcza, że idzie nietylko o traktat z An- 
glją ale i z innemi państwami, że Francja 
jeżeli w pewnych kierunkach nie dotrzy­
muje Anglji, to w innych ją  przewyższa. 
Liberte powiada, że Thiers tylko o wojnie 
myśli — a wolność handlowa przyczynia 
się właśnie do międzynarodowego pokoju 
i solidarności narodów, czego właśnie 
liberalne stronnictwa pragną. Public przy­
tacza złośliwie, że Guizot miał powie­
dzieć: przyszedłem na tę mowę niezde­
cydowany, ale wyszedłem wolnohandlow- 
cem. Rappel woła: Nie uda się Tkierso- 
wi inteligentną Francję do tego dopro­
wadzić, żeby rozdzieliła dwie nierozdziel- 
ne rzeczy: polityczną i ekonomiczną wol­
ność. Nad ustawą prasową obradowała 
już rada państwa po raz trzeci. Poddaje 
ona wszelkie przestępstwa pod sądy przy­
sięgłych— atoli zostawia popełnione przez 
prasę przewinienia przeciw prywatnym 
ludziom sądom policji poprawczej. Sprze­
ciwiał się temu wyjątkowi ks. Napoleon. 
Również ma być stempel od dzienników 
żniżony.

O statnie telegram y.
Wiedeń 26 stycznia (prywatny). Na 

dzisiejszóm posiedzeniu izby niższćj prze­
mówił Giskra. Oznajmił, że Kaiserfeld nie 
przyjął ofiarowanego mu prezesostwa mi­
nisterstwa. Odpierał bardzo umiarkowanie 
niektóre zarzuty Beusta i oświadczył, że 
ministerstwo ułoży nowy program. Mówią 
znowu o prezesostwie Hasnera.

W iedeń 26 stycznia. (Dalszy ciąg roz­
prawy adresowej.) — Tinti wykazuje, ża 
przyczyna niezadowolnienia nie leży w 
konstytucji, ale w obłędzie dzisiejszego 
czasu, jakoby narodowość była sobie sa­
mej celem, podporządkując temu celowi 
wyższe cele państwa. (Jakażto stara i zu­
żyta formułka doktrynerska Niemców! —• 
Red.) Federalizm jest niemożebny, dla­
tego że Węgrzy zawarli ugodę z państwem 
jednolitem a nie z federacją. W i ę k s z o ś ć  
g o t o w ą  j e s t  do u g o d y  i zgadza się 
na zmianę konstytucji, jeżeli pozytywne i 
uzasadnione propozycje przedstawione zo­
staną na drodze kostytucyjnej.

Mówca kładzie nacisk na potrzebę ogra­
niczenia zakresu działania kanclerza pań­
stwa, tudzież aby wspólny minister ani 
w przedlitawskim ani w węgierskim par­
lamencie nie zasiadał, nareszcie ścisło 
oznaczenie, na co ma służyć fundusz dy­
spozycyjny.

Giskra oświadcza, że obecni ministrowie 
zgadzają się zupełnie na adres większości, 
usiłuje wykazać, że rząd robił co tylko 
można dla praw narodowości.

Co do zarzutu niezdolności rządu wska­
zuje na obecny stan, a stan przed dwoma 
laty. Rząd nigdy nie był tego zdania, że 
nie należy się starać o ulepszenie konsty­
tucji, wzywa każdego, żeby oskarżył rząd, 
jeżeli tenże dopuścił się niesprawiedliwości, 
albo okazał niepojednawczość, wskazuje ną 
zaprowadzenie sądów przysięgłych, zniesie­
nie stanu wyjątkowego w Pradze.

Rząd przysięgą jest obowiązany do sta­
nia na gruncie konstytucji, nie może 
wchodzić w żadne układy z stojącymi po 
za konstytucją.

Godzina 3, posiedzenie trwa dalej.
Rzym 26 stycznia. Sobór naradzać się 

będzie nad kwestją: jakim sposobem zapo­
biegać pojedynkom?

M oskwa 26 stycznia. Moskiewska ga­
zeta za artykuły anti-pruskie otrzymała 
pierwsze ostrzeżenie.

■ Kursa. Wi e d eń 26 stycznia, g. 2 m. — 
5% zjednoczony dług państwa 60.25.— 5% 
zjdn. dług państwa w srebrze 7030— Lon­
dyn 123.20. Srebro 120.75.- Dukat 5.80% 
Akcje kred. 261.60.— Lombardy 244.80.—■ 
Losy z 1860 r. 9830. — Losy z 1864 r. 
118.25.— Akcje franko-austr. 105.—.— Na­
poleony —.—. — Akcje kol. galic. Kar. Lud. 
236.50.—  Akcje kolei Lwow. - Czerniow. 
204.—. — Akcje kolei północn.wschodnićj 
160.—. — Akcje Banku 722.—. — Akcje 
banku związk. (Vereinsbank) 98.—. — Ak­
cje banku jen. 42.—. — Renta w srebrze 
70.30. — Galic. oblig. indemn. 73.75, — 
Bank obrotu 116.—. — Akcje banku ang- 
310 25.— Kolej rządowa 383.50. — Kolej 
siedmiogrodzka 164.—. — Kolćj Rudolfa 
162.75. — Kolćj pardubicka 161.75. — 
Kolćj północna 211.—. — Tramway 145.— 
Bank budowy 54.—. — Kolćj wschodnia 
96.—. — Alfold 170.50. — Anglo-węgier- 
skie 90 50.

Usposobienie giełdy: mdlejsze.

R edaktor odpowiedzialny:

Br. Ludwik Gutnplowics.
Zwraca się uwagę na drugostronni©



Plan niestety skrzyżowany; w tćj chwili 
nie mogę Ci być niczem 1 — Tajemnica j e ­
dnak o c a lo n a .... Bądź więc spokojna —  
Dotrzymaj przyrzeczeń! pamiętaj o sob ie!  
B ądź z d r o w a ! . . .  97(1-3)

nprzyw. galicyjski akcyjny

Prasa autograficzna
czyli 98(1-12)

tov&arnia podręczna. wydaje w e J L W O W l ©  i przez filie

w Krakowie, Czerniowcach, Białe, Tarnopolu i Samborze
począwszy od 20go października 1869 r.

- A s s y g n a c j e  K a s o w e
4  V, procentow e w ypłacalne w  8  dni po w ypow iedzeniu

Za pomocą tego nadzwyczaj prostego przyrządu, 
k ażd a  osoba odbić m oże w krótkim Czasie od 1000 
di) 10,000 egzemplarzy fcopij własnęgd pisma, bądź 
w form ie listów, .cyrkularsy, lub tóż planów, ry­
sunków , nut muzycznych itp. na przygotowanym 
do tego stosownym papierze..

Ceoa podług wielkości.
szerokości: długości; . eona :

22 -centImetr. aa 80 centimetr. 60 franków

p Prasa ta z wszystkierai przyborami, opatrzona 
instrukcją w język ii polskim, mieści eię w pięknóm 
pudełku politnrowanóm, na klucz zamykanóm.

Skutek pewny poręcza się.
Dostać można u BERKINGERA 7 Passage du 

Grand Cerf, lub u Juliana Mianowskiego komisanta.
handlowego 10, Quai d’Orleans w Paryża.im .< u • o J  . a  y . \  , ł . . . . , ‘ '

Assygnacje kasow e Banku Hipotecznego pierwszych dw u kategoryj 
w  obiegu będące, m ogą na żądanie interesowanych zostać przepisane na 
jedną  z drugich dwu kategoryi.

I j W C IW  l 8 g0 października 1869 roku.

759 (24-?)T. D yrek cja .
W Kraju z niedzieli dnia 23 b. m. wy­

czytałem częściowe powtórzenie zarzutów 
czynionych mi na piśmie przez p. Kazi­
m ierza Kozłowskiego, kancelistę konsystor- 
jaiuego. Fałsz tych zarzutów dowiedziony 
urzędowma ductiodzeniem tutejszego sta­
rostwa wprowadził p. K ozłowskiego przed 
kratki sądu kryminalnego, a opinja Tarno­
wa po bezstrounem ocenieniu tej sp raw ) 
z ogólnćm oburzeniem i pogardą rzuciła 
w,! rok potępienia na potw anę.

Urzędowe dowody i sąd opinji uwalnia­
ją liiuie od szczególowćj odpowiedzi na za­
rzuty podane przez p. Kazimierza Koz­
łow sk i! go, a pewny jestem  że szanowna 
redakcja Kraju dawszy dowód bezstron­
ności przez zamieszczenie wspomnionych 
z-rzutowj dla m iłości prawdy nie odmów 
w swych s/paltach miejsca tym kilku 
wierszom spiostowatiia, na którćm kończę 
! dpow ouź p. Kozłowskiemu i pozostawiam  
go opiece są d u  i własnemu przemysłowi, 
jakiego dal geuialue dowody przez nagro 
madzcuie skandalicznych kłam stw i bez­
sensu.

Tarnów 25 stycznia 1870.
J. K. Kumsobttdzki

w h śc ic it l  domu komis, hauul. w Tarnowie.

Przy dzisiejszym zwyczaju dawania podarunków ślubnych i wypraw 
pozwalamy sobie zwrócić uwagę na naszą wielką i rzetelną wyprzedaż.

Lokal, w którym się znajduje nasz już od lat 20 istniejący 
SKŁAD FABRYCZNY TOWARÓW z ALPACCA i CHINA SREBRA  

musimy w skutek sprzedaży domu opuścić. — Widzimy się więc znagle ni 
nieznalazłszy odpowiedniego lokalu, wysprzedać obfity nasz skład niżćj ceny 
nakładowej i zapraszamy uprzejmie wysoką szlachtę i., szanowną, P. T. publi­
czność do kupna naszych fabrykatów od lat 30 już znanych i renomowanych.

Przyjmujemy i na przyszłość gwarancję za trwałość naszych towarów, 
gdy nasz interes fabryczny nadal istnieć będzie.

Następujące przedmioty z najlepszego Alpacca i Chifia srebra, którego 
metal p ierw otn y b ia łym  je s t ,— (a skutkiem tego nigdy z żółknieć lub zczeroieć 
nie może) po długim  i codziennym używaniu równają się towarom prawdziwie 
srebrnym.
Ł y żk i stołowe za tuzin od 9.50 do 14,50. złr. Lichtarze stołowe Silbefaęón para o 2 6do. N I I . , 
Łyżeczki do /ławy „ „ 5.50 „ 7 .  — Lichtarze stołowe „ N. I. „ od 6 do. 14
Noże stołowe ze śrubą patentową zapobiega- Kandelaber na. 2, 8, 4, 5 ćwiee od 16 do 50.

jącą wypadaniu klingi od 9.,0  do 14. Cukiernice od 5 do 10.
Widelce stołowe od 9.5o do 12.50. Koszyczki na ćhleb z drutu srebrnego China
Widelce stołowe całe metalowe od 11 do 14. za sztukę od 2 do 4.
Noże lub teidelee deserowe od 7 do 10. Koszyczki massiy od 6.50 do 14.
Łyżeczki deserowe od 9 do 14. Przybory na ocet i  oliwę od 3.50 do 8.
Chochelka do śmietanki sztuka od 1.75 do 2.75, Przybory na ocet oliwę musztardę i 
Ghochladuża od 3.25 do 4.50. cukier od złr. 15 do 20.
Messer Hastl za tuzin od 6.50 do 7.50. Solniczka i pieprzniczka  od 1.20 do 1.80.
Łopatka od tortu od złr. 3 do 4.50. 'Sztućce do sałaty  4 do 5.50. K orki do flasze/c z figur­
kami za sztukę 55 c. Siejnicz/ci na sól i pieprz całe metalowe lub z pięknie -szlifowanego 
szkła c. 60 do złr. 2.80. C zarki na ja ja  od c. 50 do 75. Lichtarze ręczne od c. 80 dó. 3.50, 
potem serwisa do herbaty, kawy, deserów i obiadu w najnowszym srebrnym fasonie.—Tace 
każdej wielkości etc. etc.

Kasetki na servis 1 — 24 osób wyrabiają się w naszej fabryce prędko i ele­
gancko po cenach niesłychanie tanich, także przyjmujemy grawirowanie według życzenia : 
litera łacińska kosztuje 4 c., litera gotycka 6 c. monogram lub korona stósownie do wielko­
ści od 15 do 40 c. H8fF"“ Przy obstalunkach kasetek i grawirowaó upraszamy o dokładne 
oznaczenia.

Erste k. k. privilegirte

Poszukuje się do nabycia:

D Ó B R
w bliskości K rakowa, czy to w G alicji, 
czy w dawnym okręgu krakowskim w war­
tości koło 150 tysięcy złr. 65(5-6) 

Oferty z podaniem bliższych dat upra ■ 
sza s ię  przesłać do administracji „Kraju11.

Poszukuję

MM i m  a m a t o r ó w  ś l i & g m w e f c *  
Prawdziwe angielskie patentow ane łyżwy

najnowszej i najpraktyczniejszej konstrukcji do wyboru.
Dla dzieci 1 para 90 cent, 1 z r. 20 cent. 1.60, 2 złr. j
dla kobiet 1 para złr. 1.50, 2, 2,50. 3, 4 złr. '• z przyborami.
dla mężczyzn 1 para złr. 1.50, 2, 2.50 3, 4, 5 złr. j

Jacques Haines Patent Schlittschuhe 837(31'24'
sporządzone według systemu znakomitego tego artysty łyżew.

1 kompletną para dla kobiet lub mężczyzn złr. 4, 5 i 6.
Jedynie do nabycia w składzie:

A- F r ied m a n n , W iesi, IPraterstrasse 2 G.
NB. Według sprawdzających się dotychczas przepowiedni 100-letniego kalendarza Knauera 

powinnaby zima tegoroczna należeć do najtrwardszych w tym stóleciu.
praktykanta

do handlu korzennego w Tarnowie
1030(3-3) j vmiija Mnmz,

fBafe ■ Najlepszym dowodem zupełnego zadowolenia P. ,T. odbiorców', najnowszy wykaz pocztowy. W  r. 1867 otrzyma­
liśmy 15,000 zam ów ień— w r. 1869 już 19.800. Taką liczbą nie poszczyci się żaden dom handlowy.

D la uniknienia podobieństwa firm, upraszamy o dokładne adresowanie: ,-fi. M P rie iin ta tin , W i e n , 
J P r a t e r s t r u s s e  Kr. ________ __________ ________________________

Nieprzypadaj.ące do gustu towary zamieniamy na inne lub zwracamy pieniądze. '

Jedyny i wyłączny skład na całą A u str ię
NAJNOWSZYCH WYNALAZKÓW.Nie do uwierzenia,

j e d n a k  prawda-

Niederlage: Kohlmarkt Nr. 10

tlryginalność,
T rtfu lo ść i

5 S c x c e n n o ść .
Nikt na świecie nie jest w stanie sprzedawać na­

stęp -jące zegarki jso ta k  u izk ic ii ceu ach . Praw­
da • y . ugicl-.ki sirb r-y  w ognili pozłacany ChfO- 
u o ilic i ' v z podwójną kopertą najprzedniej emalio-j 
waną, — szkiełkiem kry.-zfałowem, — prawdziwym 1 
Talnii zlot m hińeu-zkiem i medaijopem kosztuje 
razem z pięknym etui 21) złr.

Prawd.iwy angielski srebrny C h ro n o m e te r  z 
poj dy liczą kopertą, kryształowym szkiełkiem, łań­
cuszkiem i mednljpueiii w etui 17 złr.

Angielski sreb ny C ylindernąjpyszuiej w ogniu 
pozłacany z niklowym werkiem 12 złr,

SSrebnuy .4 n a  e r  z szkiełkiem kryształowem i 
skoczkiem 15 zlr.

S re b rn y  A u k e r (Remontoirs) bez kluczyka do 
nakręcania z szkiełkiem kryształowym w przepy­
sznym drewnianym etui 26, 28, do 30 złr.
Takież samo.złote 05, <5, do 95 złr.

Zegarki (Kulisia s r a b n i! ',  za szkiełkiem kry­
ształowem (Minlatur-Format) przepysznie w ognią 
ńozłaeańc z łańcuszkiem na szyję wszystko w etui 
15 złr.

Takież S-H13 z podwójną kopertą i łańcuszkiem 
nn. szyję 18 złr.

Srebrne, d a  n is k ie  cylindry wybornie w ogniu 
pOibicano 20 złr. .

Złote (Nr 3) d a m s k ie  zegarki ze skoczkiem i 
szkiełkiem‘krysztułoz śm 22, 24, 25 do 27 złr

Złote z e g a rk i z  d ia m e n ta m i 40, 50, do 60 złr.
Złote R.monteirs 60, 7-.), 8 .-, do 100 złr.
Z eg a rk i w złocie Talmi z podwójną kopertą,! 

Savoneite, ze skazówką minutową, szkiełkiem kry- 
ształowein, werkiem niklowym, prawdziwym talmi 
złotym łańcuszkiem i medajjonem, wszystko w eiui 
t5  złr.

S lo fe  ła ń e a s a k i długie i krutkie 15, 20, 30
40 do 10.0 złr.

S re b rn e  ła ń c u s z k i 2, 3, 4, 6 do 10 złr.
Ł a ń c u sz k i ze z io ła  ta lm i długie i krótkie 

1 5 , 2.5 , 3 do 5 złr.
Za ws. ystkie zegarki p is e m n a  S c io  i le tn ia

gwarancja.
Do czytelników

Za nadesłaniem gotówki lub za zaliczką pocztową 
każde zamówienie wykonanem będzie w przeciągu 
2:1 godzin a przedmioty nieodpowiadająasężyczemom
zamienione niezwłocznie.

Realność na Zwierzyńcu
5 morgów gruntu. Dom mieszkalny o 5e,iu 
pokojach, stajnia i szopa w dobrym stanic 
do sprzedania. —  Bliższa wiadomość w 
78(3-3) administracji „Kraju.“

Znaczny transport nasion

jarzynnych i pastewnych
nadszedł do handlu JÓZEFA JAHNA.

1019(2-6)

Świeżo wynaleziony sKkeiietny m etal!
T y lk o  fu 

p r awdz iw y ,
T y lk o  fu 

p ra w d z iw y

G w aran tu je  s ię ,  że w yroby z tego m etalu  po k ilk u n a s tu  naw et la tach  użyc ia , nie 
zm ieniają s ię , że niepodobna ich odróżnić od wyrobów  z praw dziw ego z ło ta  i d la  tęgo je d y ­
nie po ta k  n isk ich  sprzedajemy, cenach, aby każdem u nabycie um ożliw ić.

B i ż u t e r j  c : 
dla d an i: dla męzczyzn:

1 Przepyszna broszka 80 c. 1 zlr. 1,20, 1.80, 1 Najm odniejszy elegancki łańcuszek do ze-
2.50, 3, 3 50, 4. ■ garka złr. 1, 1.30, 1.60, 2, 2.50, - 8, 3.50, 4,

ł Para kolczyków 80 c. 1 złr. 1.50, 2, 2.50, z medaljonem złr. 2.50, 3, 3.50, 4, 4,50; 5,
3, 3.50, 4, 4 50. 5.50, 6.

1 Garnitur: broszka i  kolczyki (cały garni- 1 D ługi łańcuch na szyję nieróżmący się
tu r odpowiedni) złr. 1, 1.50, 2, 2.50, 3, niczem od złotego złr. 1.80, 2.80, 3.50, 4,
3.50, 4, 4.50, 5, 5.50, 6, 6.50, 7, 7.50, 8, 4.50, 5, 5.50, 6, 7.
8 .50, 9. 1 Piękna szpilka do szalika lub krawatki c.

1 Prześliczna kolja na szyję, dla dam z 50, 80, złr. 1, 1.60, 2.
krzyżykiem 85 c. w lepszym gatunku 1 zł. l Bardzo piękny medal jon  do męzkich łań-
w najlepszym 1.50, w przednim 2, 2.50, euszków do zegarka złr. 1, 1 5 0 ,2 ,2  50,3.

1 Naramiennik ciężki złr. 1.60, 2, 2.50, 3, 1 B uncik do bryloków 40 c.
3.50, 4, 4.50, 5, 5.50, 6, 7. 1 Para najmodniejszych guziczków do ręka-

1 Przepyszny medaljon damski c. 50, 80, wów z kamykami emaiiowanemi lub bez
złr. 1, 1.50, 2, 2 50, 3. • c. 50, 80, zlr. 1, 1.50, 2, 2 50.

1 Elegancki pierścień z kamieniami lub bez, 1 Garnitur guziczków do gorsu i rękawów
cen. 50, 80, zlr. 1.50, 2, 2.50. (odpowiednich) c. 50, 70, 85, złr. 1, 1.50

1 Bardzo piękny naszyjnik z medaljonem 1,80 2, 2.5!) 3.
złr. 2.80, 3, 3.50.

R S jn ło n ia  i  h iM flan łam i zuPełnie jak  prawdziwe, że nawet znawca nierozpozna. Bi- 
□  IłUuCI J e  L Ul J ia ilu a il l l  żuterje te są z prawdziwego srebra chińskiego lub złota 

talmi, kamienie z górnego kryształu szlifowanego pyłkiem djamentowym, kryształ ten nigdy 
naturalnego połysku nie traci. Najlepsze gatunki w oprawie z dobrego. srebra.
1 Broszka  złr. 1.50,2, w doskonałym gatun- 1 Para guziczków do rękawów złr. 1.80,2.80.

ku 2.50, 3, 3.50, 4, 4.50 1 Szpilka do krawatki złr. 1, 1.50, 2.
1 Para kolczyków złr. 1.50, 2, w najl. gat. 1 Pierścień brylantowy w najl. gat. złr, 1,

2.50, 3, 3.50, 4, 4.60. 1.50 2, 2.50, 3.
1 Para guziczków do gorsu złr. 1.10, 1.50, 2. 1 Naramiennik z brylantami złr. 2, 2 50, 3.50

4.50, 5.50. i : _ . . . .

W schodnie, w iecznie pachnące Jonquille biżuterje
bardzo piękny wschodni fason najmodniejszy.

1 Broszka  złr. 1.20, 1.60 1.80, 2. 1 K olja  dwa razy około szyi złr. 1, 1,20, 1.40,
1 Para kolczyków 80 c. złr. 1, 1.50, 2. 1 K olja  „ ozdobiona
1 Bransoleta c. 20, 45, 85, złr. 1. pięknemi tureckiemi pieniążkami zł. 2.50,3.
1 Kolja  na około szyji c. 60, 80.

K to sobie życzy  nabyć pow yższe a rty k u ły  w dobrym  g a tu n k u , raczy się zgłosić osobiście lub
listow nie do m nie pod a d re se m :

T .  f i l a t t u m ’*
Erster Pariser Basar far Oesterreieh in Wien, 

fHfc- Kajrntnęrstrasse 51. Palais Todessco.
L isty  w każ-lym języ k u  p isane, uw zględnione będą —  P rzesy łk i za zaliczką  pocztow ą lub n a ­

desłaniem  g o tó w k i .- -  Illustrow ane cenniki p rzesy ła się na  żądan ie  gratis.

F i l ip  F r  o sum .
Łliren F a b r ik a n t  

W ie n , B o tla e n th u r m str a sse  Nr. 9 - \
gegeniiber der Wolizeile.

Bo łaskawego uwzględnienia!
Wszystkie moje zegarki są pierwszego gatonku 

z iunemi pospolitego rodzaju, nie dadzą się za­
mienić. 8971.6-12)

Upraszam wszystkich, którzy kupują lub za 
mawiają zegarki, by się osobiście lub pisemnie do 
mr.iu zgł sili, nim je gdzieiudzićj kupią.

W drukarni larola Budweisera.Wyd*wew Br. Ludwik tkaoplowiez.

KRAJ z czwartku 27 stycznia 1870.'


